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Cenzura Dziwny zbieg okoliczności 
Dziwnie się złożyło, że w chwili obecnej nazwi- | nicznej zajęli np. posłowie Witos i Stroński — te 
Sa sko posła Witosa użyte zostało dwukroinie, jako | słowa były gesiem wielkiego męża stanu. Ks, Ra- 


s a A- | atut w polityce zagranicznej. dziwiłł nie wykazywał temi słowami, iż polit 
AP DRENAŻ. DESRESJA GRE i Siea. nadszedł do nas z Paryża lutowy zeszyt | opozycji popierają» ministra Becka. Wylio 
KOWSKI, A JAWNO SADU miesięcznika „La Pologne“ (Polska) — jednego z j coś innego i coś więcej. Wykazywał, iż każdy po- 


i amaki snólredaktor „Wiado- | organów propagandy polskiej na terenie francu- | lityk polski, czy nim będzie p. Beck, czy p. Wi- 
Antoni Słonimski, ya a z „| skim. W artykule „La Pologne unanime“ (Polska | tos, czy p. Stroński, będzie prowadził taką samą: 
mości Literackich“ czasopisma, które nieraz | ` y ; a a 
ET ae e $ jednomyślna) zebrano trzy, zdaniem redakcji, naj- | — w zasadzie — politykę zagraniczną, że zasady 
daje oświetlenia i spraw politycznych lub spo- | charakterystyczniejsze głosy, świadczące, iż naród | polskiej polityki zagranicznej są ustalone, są nie- 
łecznych, ale pod kątem widzenia raczej | polski nie zgodzi się na żadne rewizje granic. | wzruszalne, są niezależne od konjunktur we- 
aktualności, niż sprzeciwu lub potakiwania po- | | przy wybranych politykach i autorach podano EAN, że za niemi stoi całe spo- 
yce i — z pew jedna! wyjaśnienia. leczeństwo”. 
ki ; WM a it p" A | ~ zy sad. „Pan Bogusław Miedziński, były minister, wy- Dziwny zbieg chronologiczny. 
laniem SIĘ W stronę $ ty e „„CEMAIEJ "CS bitny deputowany bloku rządowego, referent ge- | == 
by“ — poirytował się bardzo, gdy mu cenzor | neralny budżetu drukuje w półoficjalnej „Gazecie 


warszawski niedawno skonfiskował częściowo | Polskiej” (tekstu nie powtarzamy. Przyp. Red.). // | | t i 
jedną z jego kronik. Drugi: a P Rca r premjer, przy- a a W ona 
oteż iedział „„. | wódca polskiej partji ludowej jeden z wodzów o- 
Toteż odpowiedział om szorstko p. Matu- | mj; lewicowej świeżo złożył oświadczenie" iid. sprawa 
szewskiemu, gdy ten zainterpelował go o jego Uzupełnia ten — wybrany przez „La Pologne" 


program: trójgłos — Wojciech Stpiczyński, jako redaktor Syndykat dziennik krakowskich, któreg 
To, co piszę nie jest rebusem. Jeśli jednak | naczelny prorządowego „Kurjera Porannego“. Sepik dziś tylko przeżytkiem z dawnych 
chodzi o pełny program ideowy odsyłam p. Oczywiście, dwa głosy rządowe nie wyrażałyby | przyzwoitszych czasów, stał się obecnie domeną je- 
Maiuszewskiego do pośmiertnego wydania | tego, co chciała osiągnąć „Pologne“ — wykazania | dnego wydawnictwa: „Ilustrowanego Kurjera Čo- 
moich pism i proszę o uwzględnienie stron | zagranicy — co u nas jest notorycznie wiadomem, dziennego”, i to bynajmniej nie calego, bo lepszą 
„wybielonych* przez cenzurę. iż społeczeństwo polskie do żadnej frymarki zie- | część jego redakcji wysortowano przy ostatnich 
W obecnych warunkach nie o wszystkiem | miami polskiemi nie dopuści. Trzeba było pomię- | wyborach do wydziału, a pozostawiono wolne po- 
mógłbym dyskutować swobodnie. Kiedyś ma. | dzy rządowcami umieścić nazwisko opozycjonisty | le wyłącznie fliczce złożonej z osobników o ia. 
larz Grus powiedział Wieniawie: „Chętnie | i położyć nacisk na wagę tego nazwiska... kich kwalifikacjach, jak p. dr. Flach. 
o tem pomówię z p. pułkownikiem, ale jak W podobnym celu użył nazwiska Wincentego Osmagani przezemnie tak, jak na to zasłużylą 
się spotkamy w gaciach”, Witosa poseł Janusz Radziwiłł. usprawiedliwiają się i wykręcają, jak umieją 
Mowę swojego książęcego patrona wynosi | najlepiej. P. dr. Flach przybrał nawet pozę ryce- 
„Czas“ (ze środy 8 bm.) wysoko, pisząc: rza bez trwogi i oświadczył, że gorąco pragnąłby 
„Te słowa mowy ks. Radziwiłła, gdy wskazy- | mnie wyzwać na miecze czy na karabiny maszy- 
wał na to, jakie sianowisko wobec zagranicznych | nowe. “ 
interlokutorów na temat polskiej polityki zagra- Otóż, jeżeli mu trzeba aż łopatą do głowy wkła- 
= dać pojęcia proste i łatwo zrozumiałe, to niech so- 
bie tu przeczyta czarno na białem: że Ruble są 
chyba najmniej powołani do udzielania komukol.- 
wiek lekcyj etyki, a żądanie, by niezależny dzien. 
nik poddawał się ich cenzurze, czy ich sądom, jesi 
równię aroganckie, jak humorystyczne. 


Dyskutowanie o ezemkolwiek z pupilami o- 
bozu rządowego jest istotnie. ryzykowne: nigdy 
się nie wie, kiedy na pomoc rządowcowi zjawi 
się cenzor. 


Ale dotychczas było rzeczą niebywałą, ałże- 
by sprawozdanie z jawnej rozprawy sądowej 
wyglądało w ten sposób, iżby cenzura „dopu- 
szczała do głosu“ pp. przewodniczącego i 


Zkolei adw. Berenson w imieniu całej ta- 
wy obrończej, składa ponownie wniosek o 
wyłączenie sędziego Ghodeckiego. 

— Takie wyrażenie się sędziego o oskarżo- 


) R nych: „Jest rzeczą notorycznie znaną, że u- Emil Haecker. 
prokuratora, a odbierała go ga własną rękę Eg więzienie niektórych oskarżonych w Brześciu s * . 
pomocą konfiskat oskarżonym i obrońcom — i zastosowanie surowego regime'u więzienne- OŚWIADCZENIE 


i wbrew konstytucji — z sądu jawnego czy” 
miła jakiś częściowo zakonspirowany sąd kap- 
turowy. Jak sobie wyobraża cenzura grodzka 
kontrolę publiczną nad wykonywaniem spra- 
wiiedliwości przy takiem, zgóry założonem, 
jednostronnem _ strzępienu sprawozdań sądo- 
wych? | 

Dodać trzeba, iż w Warszawie nie przyszło 
cenzurze do głowy, żeby sprawozdania z prze- 
biegu rozprawy sądowej traktować jako skecz, 
w którym cenzura może z djalogu usuwać co 
dej się nie podoba. Na taki pomysł wpadła tyl- 
ko cenzura niestety w Krakowie i w Katowi- 


go przedsiawiało konieczność dla dobra Pań- 
stwa“ -—— nie daje rękojmi objeklywnej z je- 
go strony oceny, a słowa te, wypowiedziane 
na długo przed wyrokiem, dają świadectwo 
specjalnego ustosunkowania się sędziego Cho- 
deckiego do sprawy. 

Momentem ważnym, który zadecydował o u- 
sunięciu się obrony z sali było oświadczenie 
posła Liebermana, 

U nas pozostawiono tylko tytuł: POSEŁ LIE- 
BERMAN SKŁADA OŚWIADCZENIE. Okaza- 
ło się, że cenzura krakowska nie lubi zdecydo- 
wanych oświadczeń. Ale w „Gazecie Polskiej“ 


W „I. Kurjerze Codziennym' (Nr. 40) ogłoszo. 
no sprawozdanie z posiedzenia wydziału Syndy- 
katu dziennikarzy krak. w dniu 6 bm., w którem 
podano, że „wydział po wysluchaniu sprawozda. 
nia prezesa dra Flacha powziął jednomyślnie > 
bez dyskusji" uchwałę, 

Wobec tego oświadczam: Jako członek Wy. 
działu byłem na tem posiedzeniu obecny i stwier- 
dzam, że 1) nad sprawą listu kol. Emila Haeckere 
i odpowiedzią prezesa Flacha toczyła się diug: 
dyskusja, 2) nie głosowałem za wotum zaufanie 
dla prezesa Flacha i za uchwałą, lecz ani w dy. 
skusji ani w głosowaniu udziału nie wziąłem 
3) przewodniczący stwierdził przyjęcie uchwały 
nie wspominając o jednomyślności. 


nie opuszczono tego oświadczenia, chociaż Leon Feldman. 
cach. | dziennik nie jest obowiązany podawać dosłow- . + z 
„, U mas poprostu rozprawę sądową doprowa- | nie całego przebiegu rozprawy — poprostu, po- | DO WYDZIAŁU SYNDYKATU DZIENNIKARZY 
dzono do formy — mimowclnie humorystycze | nieważ to tworzyło moment kulminacyjny KRAKOWSKICH 


nej. Bo prosimy: Zabrał głos oskarżony PO- 
SEL DR. LIEBERMAN... poczem po skoniisko- 
waniu tego, co powiedział poseł Liebennan — 
czyta się odpowiedź: Przewodniczący: To się 
nie łączy: z wnioskiem o wyłączenie, 

Biała plama, zaiste, z niczem się nie łączy. 

To samo powtarza się przy wniosku adwo- 
kata Berensona. Otóż — niech sobie panowie 
z cenzury grodzkiej wezmą do rąk pułkowni- 
kowską „Gazetę Polską“. Skomprymowała ona 
nieco niektóre momenty na użytek swoich czy* 
telmików, ale przecież nie ośmieszyła się ro- 
bieniem sekretu z jawnej rozprawy! Oto w jej 
relacii wniosek mec, Berensona: 


Syndykat dziennikarzy krakowskich przez osia 
tnie uchwały wydziału został zepchnięty z drog 
działalności związku zawodowego. Próby wyko- 
nywania jakiejś nadcenzury nad prasą niezależ 
ną uczyniły Syndykat terenem intryg, które zna: 
lazły swój zewnętrzny wyraz w oburzająco nie- 
lojałnej, niesłychanej w tonie i treści napaści mę 
naszego kolegę, redaktora naczelnego „Naprzodu' 
Emila Haeckera. Wobec tego my niżej podpisani 
z Syndykatu dziennikarzy krakowskich, który 
stracił prawo do mianowania się reprezentacją 
ogółu dziennikarzy krakowskich, wysiępujemy. 

Leon Feldman. 

Dr. Wanda Gancwolówna. 
Marjan Jastrzębski. 
Wincenty Korolewicz, 
Mar jam Porczak, 


owego dnia i tłomaczyło niezwykłe zbiorowe 
wystąpienie adwokatów. 

W „Gazecie Polskiej“ tak znedagowano ów 
ustęp: 

„Osk. Lieberman w imieniu całej ławy o- 
skarżonych oświadcza, iż oskarżeni widząc 
bezpłodność wysiłków swych obrońców, wy- 
rażają im swoją wdzięczność i zrzekają się 
dalszej obrony“. 

Nie zwracaliśmy się po teksty dokładniejsze 
do innych pism. Ale chyba cenzor, który kon- 
fiskował prasę krakowską, uznaje autorytet 
„Gazety Polskiej“ (o konstytucji — wspomina 
liśmy wyżej). 
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Nr. 32. Czwartek, 9 lutego 1933 r, 


Technokracia 


Nowe to słowo pochodzi ze Stanów 
Zjednoczonych i oznacza rządy tech- 
ników. Z inicjatywy i pod nadzorem 
sekcji politechnicznej uniwersytetu 
w Kolumbji dokonano ankiety w prze 
myśle Stanów Zjednoczonych. Wy- 
bitni fizycy, chemicy i inni specjalis- 
ci mając do pomocy 36 inżynierów, 
zbadali 800 najważniejszych gałęzi 
przemysłu i 3000 towarow. Niedaw-- 
no ogłosili wyniki swych badań i 
wnioski, do których doszli na podsta- 
wie tych wyników, Sprawozdanie to 
wywarło wielkie wrażenie zarówno w 
Ameryce jak na Zachodzie Europy. 

Wyniki badań technokratów — tak 
ich będziemy nazywali — tchną głę- 
bokim pesymizmem. Punktem wyj- 
ścia ich badań i źródłem ich poczy- 
nań jest olbrzymi postęp techniki, re- 
wolucjonizujący przemysł, ekonomję, 
stosunki społeczne. Maszyna ruguje 
człowieka w szalonem tempie. Czło- 
wiek staje się zbyteczny w fabryce. 
Oto kilka cyfr, ilustrujących ten za- 
wrotny pochód techniki: 

Przemysł obuwiany w Ameryce mo 
Że produkować 900 miljonów par o- 
buwia rocznie. 

nowoczesnej cegie!ni jeden ro- 
botnik wytwarza dziennie 400 tysię- 
cy cegieł. 100 robotników, zatrudnio- 
nych w takiej cegielni, może zaopa- 
trzyć całe Stany Zjednoczone w ce- 


ność spożywania ich; stosowanie siły 


niż tamtej. Oto jeszcze przed 3 la- 
ty z inicjatywy prez. Hoovera powsta 
ców, celem zbadania tendencji roz- 
wojowych Ameryki. Orzeczenie tej 
fakcie racjonalizacji i postępów tech- 
nicznych, lecz ostro krytykuje cało- 
łeczeństwie kapitalistycznem. Oto je- 
den z ustępów charakterystycznych: 

organy ciała, lub różne części auto- 

mobilu poruszały się z różną szybko- 

dóbr zmienia się szybciej, niż zdol- 

roboczej nie idzie w parze z ulepsze- 
czy obozu „sanacyjnego”, niech awa- 
żnie czyta sprawozdania sejmowe. 


ła komisja z 500 uczonvch i fachow- 
komisji nie opiera się wyłącznie na 
kształ stosunków, panujących w spo- 
„Ma się wrażenie, jakśdyby różne 
ścią. Nasza zdolność produkowania 
Kto chce poznać „program“ gospodar 


Jaki jest ten „program”? Niema żad- 
nego. B. mn. skarbu Czechowicz powia 
da w swej książce, że BB. programu nie 
y. posiada, 
Fabryka automobilów w Milwaukee 

może wytworzyć 10 tysięcy automo- 
bilów dziennie, zatrudniając wszyst; 
kiego 208 ludzi. 

Przed 25 laty jeden robotnik wy- 
dobywał z rudy 800 ton surowego że 
laza w ciągu roku. W r. 1929 cyfra 
wydobycia sięgała 20 tysięcy. 

Nowe maszyny produkują 2500 do 
2600 papierosów na minutę; donieda- 
wna wyrabiały 500 — 600 sztuk, 

W fabryce żarówek jeden robotnik 
wytwarza obecnie w godzinę tyleż 
sztuk, ile wytwarzał w r. 1914 w cią- 
gu — 9000 godzin! 

Technokraci stwierdzają, że obec- 
ny stan techniki może zapewnić lud- 
ności stopę życiową 10-krotnie wyż- 
szą, niż w r. 1929 (rok wybuchu kry- 
zysku) i zaspokoić wszystkie jej po- 
trzeby materjalne i duchowe przy 

16-godzinnym tygodniu pracy 
(4 dni w tygodniu po 4 godziny)! 

Ale zamiast tego 10-krotnie więk- 
szego dobrobytu, zamiast tych 16 go- 
dzin pracy tygodniowej, Stany Zjed- 
noczone mają 15 miljonów bezrobot- 
nych. Technokraci obliczają, że gdy- 
by nawet podjęto całkowitą produk- 
cję z r. 1929, to mimo to połowa bez 
robotnych nie znalazłaby już zatru- 
nienia. Takie bowiem postępy poczy- 
niła technika w ciągu trzech lat gło- 
du i bezrobocia, 


Technokraci przepowiadają, że za 
1% roku Stany Zjednoczone zbankru 
tują, że grozi im katastrofa powsze- 
chna, o ile nie zrozumieią, że ”„jeste- 
śmy na końcu epoki“, o ile „człowiek 
nie opanuje olbrzyma - maszyny”. 

Wnioski technokratów mniej nas 

interesują, są bowiem mało realne i 
skuteczne. Proponują oni zniszcze- 
nie pieniądza i wprowadzenie jednost 
ki energji, zwanej erg, jako stałego 
miernika wartości, doradzają też, by 
rządy w państwie przekazano techno- 
kratom. Stąd nazwą technokracji. 
__ Ale każdy przyzna, że krytyka pro 
dukcji kapitalistycznej, dokonana 
przez ekspertów kapitalistycznych — 
nie pozostawia nic do życzenia, 


Prawie jednocześnie z ankietą te- 


Gdy p. Prystor przemawiał w Sena- 
cie — aby upozorować istnien:e jak e- 
sośŚ programu — rzucił hasło walki z 
kartelami: nie bójcie s'ę, pp. konsumen 
ci i pp. rolnicy, Rząd ceny kartelowe 
obniży, Rząd „nożyce” zamknie, Rząd 
dostosuje ceny przemysłu karielowego 
do cen rolniczych produktów. 


I p. gen. Zarzycki (minister przemy- 
słu) srodze się zżymał na kartele, acz- 
kolwiek tow. Bień niede!ikatnie' zwró- 
cil mu uwaśe. że wódz kartelu cemen- 
toweńn p. Minkowski jest jedną z pod- 
pór BB, 


S'owem Sanacija” „walczy” z karte- 
lam. Groźnie macha papierowym mie- 
czem i prowadzi „gwałtowną“ ofensy- 
wę. A w pierwszych szereśach kroczy 
wśród vp. Hołyńskich i Wiśfckich tak- 
że szef kartelu cementoweśo p. Min- 
kowski. P Minkowski „walczy” z pa- 
nem — Minkowslrim. P Minkowski 
„żąda” imieniem BB. 25 ptocent opustu 
' p. Minkowski imieniem kartelu „daje” 
tylko 10 procent, 

Zaciętv „bój” tęczy się dalej. 

„Potrafimy zmus'ć tych kartelarzy”— 
brzmi wo'enne hasłn „Sanacii' przy bra 
wach rządowego BB „Potrafimy 
wtórnie wiernie wierny cementowv kar 
tel Widocznie będziemy świadkam ia- 
kiegoś — samnośwałtu. 10 procent ezv 
25 procent, „oto kwestia"! P Minkow- 
ski reprezentuie jednocześnie oba sta. 
nowiska. Z kartelem iest za 10 procent 
z Rządem jest za 25 procent, 


Budżet wpływa na plenum, General- 
ny referent p. Miedziński w swym refe- 
racie z oburzeniem pow'ada, że kartele 
stawiałą „opór”. Dopokąd że?! Czy je- 
szcze dalej będą stawiali ten opór!?? 


A w pierwszych rzędach bebekowvch 
ław siedzą pp.: Hołyński i Minkowski, 
z natężeniem słuchają tych wywodów 
i gorąco oklaskują. „Czas już położyć 
kres”... powiada referent. „Tak jestl— 
woła uradowany p. Minkowski — czas 
iuż położyć kres!" Ogólny entuzjazm: 
10 procent i 25 procent gorąco ściska- 
'ą sobie dłonie, a węgiel z naftą i droż 
dżam: sympatycznie się uśmiechają. 

Czeksmy atoli na resortowy budżet 
przemysłu i hardlu. Tu besekowv refe- 
chnokratów pojawiło się sprawozda- |rent im (kartelowcom) pokaże! Tu ich 
nie z drugiej ankiety, której praktycz-| „przyskrzyni"! Tu ich przyciśnie! Tu 
ne znaczenie jest bodaj donioślejsze, | ich zdemaskujel 
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niem maszyny; komunikacja i połą- 
czenie między poszcześólnemi częś- 
ciami ziemi rosną szybciej, niż może 
podążyć reorganizacja stosunków mię 
dzynarodowych; fabryka skraca w 
gospodarstwie domowem pracę, za- 
nim gospodarstwo to bzzystosuje się 
do nowych warunków. Automobil 
wpływa na kolej, rodzina na wielkość 
miast, charakter zbrodni, obyczajów 
i moralności... Z pośród wielkich or- 
śanizacji społecznych dwie — gospo- 
darstwo i państwo — rosną z wielką 
szybkości, podczas gdy dwie inne or- 
ganizacje historyczne -— kościół i ro- 
dzina — straciły na znaczeniu spo- 
łecznem, chociaż być może nie stra- 
ciły na wartości ludzkiej, 


Sprawozdanie 500 uczonych zale- 
ca, jako środki wyjścia z kryzysu m. 
mn. gospodarką planową, lepszy po- 
dział dochodu, podniesienie siły na- 
bywczej mas, 30-godzinny tydzień 
pracy. 

Tak wyglądają zalecenia 500 bur- 
żuazyjnych uczonych. Zalecenia pro- 
gramu socjologicznego, widniejące, a 
nawet jeśli chodzi o 30-godzinny ty- 
dzień pracy, wykraczające poza pro- 
gram socjalistów europejskich. 

Zarówno głos technokratów, jak ko 
misji 500, zasługują na baczną uwa- 
óę i znaczeniem swem wybiegają po- 
za Amerykę. 

Ale o tem osobno. (imb.). 


Czekamy. Wreszcie wczoraj wycho- 
dzi uroczyście na trybunę referent bud 
żetu przemysłu. Ale kto??! Przeciera- 
my oczy ze zdum'enia. Kta?! Właśnie 
przedstawiciel kartelu p. Minkowskit.. 

Socjaliści wznoszą okrzyki protestu 
i sarkazmu. TT.: Niedziałkowski i Du. 
bois głośno demaskują obłudną grę. Mar 
szałek Świtalski wzywa do porządku. 
Tow. Śledziński głośno kp dalej A p. 
Minkowski zaznacza na wstępie, iż nie 
będzie tu rozpatrywał swvch „prywat- 
nych” spraw To znaczy sbrawy sweśo 
kartelu. To ma być „prywatna” spra- 
wa? 

P. Zarzycki „walczy” z kartelami P. 
Drystor „walczy” z kartelami P. Mie- 
dzeióski (B.B) „walczy“ z kartelami. 
Wszyscy „walczą” z kartelami A kar- 
tel — z entuzjazmem „referuje” resort 
v. Zarzyckiego i „popiera” jego polity- 
kę. 

Takie są te kartele sympatyczne i 
zgodliwe. Rząd je „zwalcza“, a karte- 
le go „popierają'. Dlaczego? Jedynie z 
dobroci serca, jedynie dla dobra pu- 
bliczneśgo! Jakże błądził biedny Marks, 
sdy prawił o walce klasowej! Przypo- 
mina mi się, jak to kiedyś b. min. Chą- 


Komedija 


P. Minkowski — tu, p. Min':.owski —tam! 


dzyński zakwestjonował fachowo celo- 
wość cementowania nawierzchni na szo- 
sach, natychmiast zareagował wówczas 
p. Minkowski. Ale zaznaczył, że by- 
najmniej nie w interesach kartelu (prze- 
nigdy!). lecz jedynie dla ustalenia praw- 
dy technicznej i dla dobra społecznego. 
Taki oto jest p. Minkowski, Dla siebie, 
dla karteli — nic! Wszystko dla spo- 
łeczeństwa! 

P. Minkowski stoi na trybunie i wy- 
mownie broni resortu min. Zarzyckiego, 
swego „wroga'. Ale jak tam z cemen- 
tem? 10%, czy:25%? 

P. Minkowski jest, jak p Sommerstein 
(z Klubu Żyd.), który jest i za ustawą 
akademicką i przeciw. P. Minkowski 
jest z kartelami przeciw p. Zarzyckie- 
mu i z p. Zarzyckim przeciw kartelom. 
Jak u Beaumarchais. P. Minkowski — 
tu, p. Minkowski taml... 


Takie jest państwowe oblicze całeśc 
B.B. I tu i tam. Tylko że dla społeczeń: 
stwa — frazes, zaś dla karteli poparcie. 

Teraz chyba rozumiemy p. Minkow- 
skiego i jego referat! 


Kazimierz Czapiński. 


Wybory Prezydenta 


Za kilka miesięcy mają się odbyć 
wybory Prezydenta Rzeczypospulitet' 
ponieważ wyboru dokonywa Zgroma- 
dzenie Narodowe, złożone z posłów 
sejmowych i senatorów, — p. pos. Ry- 
barski ośw'adczył w Sejmie podczas 
óeneralnej debaty budżetowej, że — 
zdaniem  Strourictwa Narodowego — 
trzeba, by przedtem społeczeństwo po- 
wołało nowy Sejm i nowy Senat, wy. 
brane w drodze wyborów uczciwych. 

Pogląd p. Rybarskiego jest. natural- 
nie, zupełnie słuszny, chociaż, w wa- 
runkach obecnych, utopijny. 

„Sanacyjna" prasa konserwatywna 
ze „Słowem wileńskim na czele uczy- 
niła natom'ast z prof. Rybarskiego... 
„zdrajcę stanu...“ Dosłowniel... 

Nie chodzi nam, rzecz prosta, o po 
'emikę Jakaż tu wogóle może być „po 
Or | nn | 

Już wyszedł z druku, nasładem Ge- 
bethnera i Wolffa, II-ci tom  trylogi 

Andrzeja Struga 

p t „ŻÓŁTY KRZYŻ". 
Ostatni film Evy Evard. 

Tvtuły lei ı Il e* części u yiogiji: 

„Tajemnica Renu“, 

„Bogowie Germanji". 


lemika?" Chodzi poprostu o stwierdze- 
nie mentalnosci pewnych środowisk 
„sanacyjnych', mentalności wręcz cho- 
robliwej, łączącej ze sobą krańcowy 
cynizm z fałszywym patosem, brak ja- 
kichkolw'ek pojęć o socj logii, prawie, 
ekonomice z „pewnością siebie" paca- 
nowskiego autorytetu. Ta mentalność 
"miezn'e patetyczna jest typową dla 
„elity” rządzącej. 


Umierające banki 


W roku 1924 ogólna liczba banków 
prywatnych w Polsce wynosiła 122. W 
roku 1932 liczba ta spadła do 55 ban- 
ków, z czego w stanie likwidacji fak- 
tycznej znajduje się 12 banków. W ten 
sposób liczbę banków prywatnych w 
Polsce, działających  obecn'e, należy 
sprowadzić do 43. Koła fachowe uwa- 
żają jednak i tę liczbę banków prywat- 
nych dla stosunków polskich za zbyt 
wysoką, 

Jako argument przytaczana jest oko- 
liczność, że w okresie 3-ch kwartałów 
1932 roku koszty handlowe banków 
prywatnych były większe, od docho- 
dów, (Press). 

pz 
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Nr. 32. Czwartek 9 lutego 1933 


Tylko największe cielęta 
same wybierają sobie rzeźnika 


Tak pisały organa Hitlera, gdy narodowi nie- 
mieckiemu narzucono w ub. r. rząd Papena, przy- 
jety bez czynnego sprzeciwu. Wypisywano wtedy 
ma łamach prasy hitlerowskiej niesłychane rzeczy 
o Papenie, o Hugenbergu — o tychsamych, z któ- 
rymi Hitler dziś siedzi w rządzie. Byli to — rok 
temu — lichwiarze, którzy poddali naród nie- 
woli procentowej; byli to narzuceni ludzie bez 
żadnego oparcia w społeczeństwie; byli to cisami, 
którzy obrabowali klasę robotniczą a potem ka- 
zali jej — w szeregach Slahlhelmu — przed sobą 
z próżnemi żołądkami defilować. 

Dziś wszystko to jest zapomniane i Hitler kole- 
guje z nimi w rządzie, chociaż oni wcale nie 
zmienili się. Słusznie też można zastosować po- 
wyższy cytat do owych miljonów zwolenników Hi- 
tlera, którzy pozwalają wodzowi uznać za białe 
to, co wczoraj sam nazwał czarnem, 

Zresztą Hitler, jak z calego przebiegu pierw- 
szych kilku dni jego kanciersiwa wynika, „jest 
tyliko nominalnie głową rządu. Jeżeli się mówi- 
ło, że dodano mu Papena i Hugenberga jako opie- 
kunów czy aniołów stróżów, okazuje się, że są oni 
czemś więcej. Wedle zgodnych doniesień prasy 
niemieckiej Hindenburg podpisał nominację Hi- 
ilera pod następującemi warunkami: 1) na au- 
djencji u prezydenla w sprawach pańsiwowych 
może się zjawić tylko w towarzystwie Papena, 


Reumatyzm i podagre: 


2) Papenowi przysługuje prawo „veta“ przeciw 
wszystkim uchwałom gabinetu. 

Rozumie się, że Papen nie podniesie „veta“ ani 
przeciw kneblowaniu prasy ani przeciw zakazowi , 
zgromadzeń ani przeciw łamaniu konstytucji 
pruskiej, natomiast jego sprzeciwowi zawdzięcza 
Hitler, że nie może spełnić największego swego 
marzenia: wcielenia swych bojówek jako milicji 
do Reichswehry. 

Dlaczego Hitler poddał się tym upokarzającym 
warunkom? Dlaczego przyjął tylko podzieloną 
władzę, kiedy pierwej żądał całej dła siebie? Od- 
powiadają na to pisma lewicowe: Hitler musiał na 
wszysiko zgodzić się, ponieważ stał przed ban- 
kructwem. Wielki przemysł, który go dotychczas 
finansował, postawił mu ultimatum: albo pałącze- 
nie się z Papenem i Hugenbengiem albo cofnięcie 
wszystkich subwencyj i spłacenie starych długów. 
Hitler musiał bać się, że prasa jego zbankmutuje, 
że nie będzie miał funduszów na wybory — wszy- 
stko to zmniejszy jego wariość jako sojusznika i 
baronowie utworzą swój rząd bez niego. 

Teraz ma sprawdzić się cytat o cielętach, gdyż 
Hitler spodziewa się, że — przy pomocy niezna- 
nych dotąd w Niemczech „cudów“ — uda mu się 
w dniu 5 marca osiągnąć większość, Wtedy będzie 
mógł urządzić rzeż najpierw wśród swoich prze- 
ciwników a potem wśród swoich niepewnych. 


Rzeczywistość i fantazje 


Warto zrobić porównanie, jak ujmują najbar- | nie p. ministra przemysłu i handlu, że magazyny 


dziej wszystkich interesujące kwesije: przesilenie 
i bezrobocie różni ludzie mający w lych sprawach 
z tytułu swej wiedzy i doświadczenia coś do po- 
wiedzenia, Jedni — mniejsza o powody, które nie- 
zawsze pokrywają się z wewnętrznem przekona- 
niem — pływają w opiymiźmie, przyrzekają już 
od miesięcy tuż tuż poprawę, dodając ostrożnie: 
jeżeli to i owo się sianie. Inni znów, którzy z ty- 
tubu swego stanowiska nie rzucają słów na wiatr, 
są wsirzemięźliwsi w przepowiadaniu poprawy, 
zadawalając się w najlępszym razie stiwierdze- 
miem, że przesilenie osiągnęło już taki stopień, że 
gorzej być nie może. 

Uwagi te nasuwają się nam po przeczytaniu 
wczoraj (we wtorek) artykułu F, Z. w „Kurje- 
rze" i wywiadu z naczelnikiem instylutu bada- 
nia konjunktur prof. Lipińskim w „Nowym Dzien- 
niku“. Dwaj ludzie, prawdopodobnie z tegosame- 
go obozu, a jak inaczej ujmują kwestję, jaka 
wprost przepaść między ich zapalrywaniami! 

Referent gospodarczy „Kurjera* wychodzi z Za- 
łożenia, że poprawa nasiąpi, gdy powiększoną zo- 
stanie zdolność konsumcy jna mas — dajmy na to, 
że talk jesi, ale jak tę zdolność podnieść? Na to 
autor ma kilka nawet rad, mianowicie jeżeli zo- 
stanie spełnionych kilka warunków, ale takich, 
które — naszem zdaniem — nie mają najmniej- 
szego widoku na zrealizowanie, Są to w najlep- 
szym razie pokorne życzenia i poczciwe rady, ale 
nic rzeczywisiego, nic wykonalnego. 

Inaczej podchodzi do tego zagadnienia „prof. Li- 
piński, który możliwość poprawy widzi nie w pod- 
niesieniu się konsumcji ale w podniesieniu się 
produkcji. Prof. Lipiński zapewne zna oświadcze- 


Z życia robotniczego 


ZAMKNIĘCIE KOPALNI „POKÓJ“ 
NASTĄPI 28 BM, 

Wszelkie starania przedstawicieli rady gmiinmej 
w Nowym Bytomiu oraz rady zakładowej kop. 
„Pokój“ w dyrekcji Gwarectwa hr. Ballestrema w 
Rudzie w sprawie dalszego pozostawienia w ruchu 
kop. „Pokój“ spełzły na niczem. Delegacji oświad. 
czono kategorycznie i bezapelacyjnie, że zamknię. 
cie kopalni z dn. 28 bm. jest kwestją ostatecznie 
już zadecydowaną przez radę nadzorczą. Kop. „Po- 
kój” była jedną z najtaniej produkujących kopalń 
węgla i zatrudniała ostatnio 1.700 robolników. 

W Katowicach odbyła się w województwie kon- 
ferencja w lej sprawie z udziałem obu komisa- 
rzy demob, inż, Maskego i inż, Seroki, przedsta- 
wicieli Gwarectwa inż. Pietrzykowskiego i zawia- 
dowcy Łukaszewicza, przedstawicieli rady, zakła. 


są puste i stąd dochodzi do wniosku, że należy za- 
cząć produkować — z lego wyniknie naluralnym 
rzeczy porządkiem wzrost konsumcji, gdyż zara- 
biający robotnicy będą kupowali towary. Inna 
spraiwa, że podniesienie produkcji, szczególnie przy 
nienaruszalności cen targowych, nie ruszy z miej- 
sca najliczniejszych warstw konsumujących: chło- 
pów, ale to już wiąże się ze sprawą pomocy dla 
rolnictwa, sprawą słusznie nazwaną przelewaniem 
z puslego w próżnię, ileże ze wszystkich dotych- 
czasowych projektów nic nie wyszło. 

I jeszcze jedna różnica między sianowiskiem 
„IKC“ a prof. Lipińskim. Podczas gdy pierwszy 
nie uważa za potrzebne poświęcić choćby na po- 
kaz jednego artykułu sprawie bezrobocia, to p. Li. 
piński tej sprawy nie pominął. I spotkaliśmy się 
w jego słowach z zapalrywaniem, któremu już 
nieraz dawaliśmy wyraz na punkcie tzw. przy- 
musu pracy. Akurat wczoraj czylaliśmy, że mają 
być z bezrobotnych utworzone plutony, kompanie, 
bataljony itd. robotnicze, które pod rygorem woj- 
skowym i na wikcie wojskowym mają wykony- 
wać roboty publiczne. Prof. Lipiński deklaruje się 
jako przeciwnik takiej metody „wałki z bezrobo- 
ciem“, uważając przylem płan finansowania ta- 
kich robót za mało reałny, powiedzmy — na pod. 
stawie cyfr budżetu — za utopię. Główna jednak 
rzecz, że z tych wynurzeń prawdziwego fachowca 
mie bije ani część tego optymizmu, jaki od dłu- 
giego czasu rozszerza „IKC“, naturalnie z małam 
powodzeniem co do rzeczy samej i w usposobie- 
niu swych czytelników. 

Tak wygląda przeciwstawienie rzeczywistości 
fantazji, która jednak ma swe głębsze WO aa p PE IW. 


ONET TY NY SEE oraz związków zawodowych. 

Reprezentanci Gwareciwa oświadczyli, że kwe- 
stja zamknięcia kopałni z dniem 28 bm. jest już 
z kai przesądzoną, a to głównie z tego powodu, 

że straty Gwarectwa w ub. roku wyniosły 6t/a mi- 
ljona złotych, a razem z odsetkami nawet 14 miljo- 
mów, kapitał zakładowy zaś wynosi 16 miljonów 
złotych. 

Inż, Pietrzykowski oświadczył, że 15 lutego br. 
nasiąpią wymówienia robotników, oraz urzędni- 
ków, zatrudnionych na kopalni, podkreślając rów- 
nocześnie, że taka czy inna decyzja kom. demob. 
nie będzie miała wpływu na sprawę unieruchomie. 
nia zakładu. 

Po wysłuchaniu wywodów przedstawicieli ro- 
botników, którzy złożyli kategoryczny protest 
przeciw zamknięciu kopalni, komisarz inż, Maske 
oświadczył, że zbadą sprawę na „miejscu, poczem 
wyda w tej materji swe orzeczenie, 
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manie w kościach i stawach zwalcza Togal. We własnym więc 
interesie wypróbujcie dziś jeszcze, lecz żądajcie zawsze tylko ory- 
ginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Przegląd prasy 


—— 
SYNDYKAT DZIENNIKARZY KRAKOWSKICH 
WPROWADZA POLITYKĘ 

„Nowa Ziemia Lubelska“ Nr. 38 z 7 lutego pi- 
sze: 

„W „Naprzodzie” z dnia 5 bm. Nr. 29 wyczyta- 
| liśmy list otwarty redaktora tegoż pisma p. Emi- 
la Haeckera, w którym publicznie składa oświad. 
czenie swego wystąpienia ze Związku Syndykatu 
Dziennikarzy Krakowskich. 

Powody, jakie podał redaktor Haecker, muszą 
wywołać zdumienie i oburzenie. 

Jakto więc — Syndykat dziennikarzy, który 
winien być apolityczny, czysto zawodowy, wpro- 
wadzać zaczyna politykę? 

Dziś po 40-letniej ciężkiej pracy dziennikar- 
skiej musi występować z Syndykatu człowiek 
(nie wchodzimy w jego przekonania polityczne) 
w każdym razie czysty, uczciwy i ideowy. 

40 lat pracy człowieka w zawodzie tak cięż- 
(kim, odpowiedzialnym i szanpiącym nerwy i 
zdrowie, ma być w ten sposób uwieńczone in- 
trygami pewnych osób, klóre bądź co bądź nie 
mogą się wykazać tak długoletnią pracą i to pra- 
cą w jednem i tem samem piśmie. 

Wszyscy dziennikarze-koledzy — bez względu 
na przynależność partyjną — ale uczciwi — mn. 
szą zająć stanowisko zdecydowane wobec krzyw- 
dy, jaką pewni panowie dziennikarze starają 
Raj koledze za jego uczciwą 40-letnią pra- 


Togal 
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WYKRYCIE ZBRODNI Z PRZED 15 LAT. Po- 
licja w Bielsku wykryła zbrodnię, popelnioną 


przed 15, laty. Dnia 20 giwdnia 1918 r. jechał dro- 
gą leśną koło wsi Wieszczęta w powiecie biel. 


skim powozem były dyrektor dóbr arcyksięcia w- =“ 


Cieszynie, August Payer, w towarzystwie zarząd 

cy dworu arcyksiążęcego w Rudzicy, Karola 
Leulzmera. Ktoś zaczail się w lesie i strzelił w. 
kierunku powozu z karabinu wojskowego. Kula 
zabiła fmmana Antoniego Ćwierkota, ojca dzie- 
sięciorga dzieci. Po 15 latach policja wykryła 
sprawcę tej zbrodni. Jest nim chalupnik Adam 
Kozior z Wieszcząt. Chciał on zastrzelić Leutz- 
mera, namówiony do tego przez kłusowników 
braci Farugów. Policja aresztowała Koziora i Fa 
rugów. Olddpowiadać oni będą przed sadem przy- 
sięgłych w Cieszynie. 

DWIE SIOSYRKY — STARUSZKI — ZATRU” 
ŁY SIĘ ŚMIERTELNIE GAZEM. W Warszawie 
przy ul. Leszno 47, zamieszkiwała przez 34 lata 
widowa po nauczycielu, 73-letnia Helena Doma- 
niewiska. Staruszka utrzymywała się z lekcji mu. 
zyki i koleklury loterji państwowej. W ubiegłą 
miedzielę do Domaniewskiej przyszła siostra jej, 
70-leinia Zofja Bagniewisika, w poniedziałek wie- 
czorem kuzyn staruszek Zygmunt Domaniewski 
przyszedł na ul. Leszno 47, Pomimo że światło 
paliło się, na pukanie nikt nie odpowiadał, Gdy 
Domaniewski dowiedział się, że kuzynka jeszcze 
w niedzielę udała się do siostry i do tej pory nie 
wróciła, udał się powtórnie na ul. Leszno. Gdy i 
na powtórme usilne dobijanie się nie było odpo- 
wiedzi, dozorca domu drzwi wyważył, W poko- 
ju stołowym siedziała w fotelu Bagniewska, w 
sypialni zaś przy łóżku znajdowała się w pozy- 
aji klęczącej Domaniewska. W lokalu było czuć 
silną woń gazu świetlnego. Okazało się, iż gaz 
ułatniał się z kuchenki, wskutek niedokręcenia 
kurka. Obie staruszki były w ubraniu. Przybyły 
lekarz siwiendził śmierć obu sióstr, Z przeprowa- 
dzonego dochodzenia wynika, iż wypadek nastą- 
pił wskutek nieostrożności jednej z sióstr, która 
nie dokręciła kurka. 

SAMOBÓJSTWO 13-LETNIEGO CHŁOPCA Z 
NĘDZY. W Wilnie przy ul. 3 Maja zamieszkały: 
krawiec M. po powrocie do domu ujrzał swego 
13-letniego synka, wiszącego na sznurze. Przera- 
żony ojciec zdjął nieletniego samobójcę ze stry- 
czka i uratował mu życie. W kieszeni desperata 
znaleziono kartkę z następu jącemi słowy: „Przy. 
szedłem do przekonania, że. dzieciom nędzarzy 
nie warto żyć i dlatego postanowilem dobrowoł.- 
mie debrać sobie 2 | 
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| PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM 


Zamorskie 
interesy kompensacyjne 


Prawda o układzie „szyny za kawę” 


Przed kilku tygodniami obwieszczo- 
no hucznie, iż Rząd brazylijski zakupił 
w Polsce 14 tysięcy ton szyn kolejo- 
wych na zasadzie kompensaty za ka 
wę. Powołując się na ten układ, stwo 
rzono nawet pod auspicjami „sanacyj 
nego” p. Tomczaka specjalną „centralę 
importerów kawy", którą wyposażon” 
w przywileje o charakterze monopolo- 
wym. 

Tymczasem wychodzi na jaw, iż 
wszystkie wiadomości o układzie kom 
pensacyjnym „szyny za kawę" są po: 
prostu fantazją. Umowa o dostawę szyb 
polskich dla kolei brazylijs. ich, zawar 
ta za pośrednictwem  holenderskieg" 
agenta, nie jest umową kompensacyjną 
Paragraf siódmy umowy wyraźnie po 
stanawia, iż Rząd brazylijski płaci za 
dostarczone szyny gotówką, a miano- 
wicie tratami na okaziciela, wystawio 
nemi na „Bank of New York". 

Paragraf dziewiąty umowy natomiast 
mówi dosłownie: „Dostawca zobowią- 
tuje się kupić albo pozyskać na eks 
port bezpośrednio do Gdyni kawę war 
tości, odpowiadającej rachunkom za 
dostarczone szyny, o ile Rada Narodo 
wa kawowa uzna to za stosowne". 


Ten właśnie paragraf kontraktu stał 
się prawdopodobnie podstawą do roz 
głaszania wieści o układzie kompensa 
cyjnym „szyny za kawę". Ci jednak 
którzy wieści te rozgłosili zapewne w 
celu uzyskania przywilejów dla „cen 
trali importerów kawy”, zapomnieli 
tem małem, skromnem a jednakowoż 
decydującem zastrzeżeniu „o ile Rada 
Narodowa kawowa uzna to za stosow 
ne“. W rzeczywistości też, jak się do 
wiadujemy z miarodajn:go źródła, bra 
zylijska „Rada Narodowa kawowa" nie 
chce uznać kompensaty „szyny za ka 
wę" za stosowną. Rząd brazylijski, któ 
rego organem jest właśnie „Rada Na 
rodowa kawowa”, stoi na stanowisku 
iż nie może wymieniać kawy na inne 
towary, Za kawę, stanowiącą narod» 
wy produkt eksportowy Brazylji i źró- 
dło dochodów ogromnej większości 
mieszkańców kraju, a przez to i skar- 
bu państwa, must Brazylja otrzymać 


nizacji, 


nie nadleśnictwa 


trafił przeprowadziła aresztowania 
szeregu okolicznych wsiach, tak aresz- 
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zakończony strajk małorolnych w Pusz 
cży Białowieskiej, trwający 13 tygod- 
ni. 

Jest to jeden z nielicznych strajków 
o podwyżkę, jakie zakończone zostały 
zwycięstwemi 

Charakterystyczną w tej akcji była 
niezwykła solidarność i karność organi- 
Podziwu godna była również 
szem zaufaniem odnoszono się do orga 
w'zacji. Podziwu godna była równ'eż 
odporność psych czna chłopów na te- 
ror administracji, szykany a nawet bi- 
ciel! c 

W ostatnich dniach straiku. na tere- 
Królowe Mosty wy- 
wiązała się bóika między 9-ciu łami- 


strajkami — wozakami, którzy zjecha 
li z sąsiedniego powiatu a grupą k'lkn 


sób (prawdopodobnie z pośród oko- 


licznych chłopów). W rezultacie łami 
strajków dotkliwie połurbowana i za- 
strzelono jednemu z nich konia. 
zw'ska ch'opów. którzy pobili łamistra' 
ków, są nieznane. 


Na 


W związku z tem, policja na chybi” 
w 


'nwano: Aleksandra Timoszuka i Ser- 
sjuszą Gore'ko, ze wsi Okólnik, Sie- 
duna Siergieja ze wsi Łożki, oraz ze 


wsi Krvn'ca: Lisieckich Afanasja i Mi- 
hała, Rubla Paw”a, Rabczuka Mikoła- 
ta i Koz!łowsiiedo Prokopa. 


zapłatę w gotówce. Równocześnie Rzą 
brazylijski gotów jest kupować w kra 
iach, importujących kawę, wyroby prze 
mysłowe, których Brazylja potrzebuje 
ale chce za nie płacić również gotów 
ką. 

Taka jest prawda w świetle umoww 
o dostawę szyn polskich dla brazvlii 
skich kolei. Poco zatem to tumanienie 
opinji publicznej i po co monopolowe 
przywileje dla „centrali importerów 
kawy?". 


W sobotę, 4 lutego, został zwycięsko 


(Kor. własna). 


Żadnych poszlak przeciw wymienio- 
nym niema. To też komendant poste- 
runku polcji w Białowieży. aby wymu- 
sić zeznania, bł aresztowanych po twa 
rzy pięścią oraz gdzie popadło. Gdy 
rodziny wymienionych chłopów nauczo 
ne doświadczeniem tego straiku, (że a- 
resztowanych głodzi się!) chcieli podać 
m chleba — komendant, obrzucając 
ich stekiem ordynarnych wyzwisk, wy- 
oędził ich z posterunku, odgrażając się. 
że i ich może wsadzić do więz'enia (!!) 

Dyrekcja Lasów wykazywała ogrom- 
ne zdenerwowanie strajkiem. Na'p erw 
śrożono sprowadzeniem wojska do pu- 
szczy (!), bo groźba sprowadzenia wo- 
raków z innego terenu wywołała li tyl- 
ko uśmiech politowania. gdyż przy klos 


Zwycięskie zakończenie strajku 
w Puszczy Białowieskiej 
Strajkujący otrzymali do 30 proc. podwyżki 


falnie, że się sprowadzą traktorzy. Na- 
wet przywieziono jeden traktor do Haj 
nówki na postrach; ostatnio zaś — Dy 
rekcja, snać zachęcona zastrzeleniem 
konia, oświadczyła, że zakupuje 500 
własnych koni. 

Ale wszystko to nie zdołało przeła- 
mać twardej chłopskiej natury. Mu- 
sano dać podwyżki, zaś małorolni za- 
deklarowal:, że na straży wywalczone» 
go cennika, będzie stała silna, jednoli- 
ta, wypróbhowana ordanizacja, — Zwią- 
zek Zawodowy Małorolnych wspólnie 
ze Związkiem Zawodowym Robotników 
Przemysłu Drzewnego. 

.. 


Domagamy się wkroczenia prokura 


vach o takich rozmiarach może praco- | tora w sprawie bicia na policji. Dowo. 


wać tylko ludność miejscowa od lat do 
tego przyzwyczajona. 
Gdy to nie pomogło, ogłoszono tryum 


dów dostarczy na żądarśe Oddział Zw 
7aw. Małorolnych w Bielsku Podla- 
skim. 


~ 


„Kurjer Poranny" pisze o rozbiciu 
klasy robotniczej w Niemczech oraz o 
taktyce komunistów, która w dużej 
mierze ułatwif: Hitlerowi dorwanie się 
do urzędu kan_lerskiego, 

„komuniści w myśl wskazań, otrzy 
mywanych zgóry. po części samorzutnie 
i żywiołowo, całą potęgą tchu wspierali 
ów siew burzy rozdmuchiwali ów siew 
pożaru, który wzbierał i rósł w obozie 
Hitlera. 

I oto Hitler doszedł do steru władzy 
Po karkach rozbitego proletariatu wódz 
zjednoczonej reakcji doszedł do rządów 
nad Niemcami”, 

„Pierwsza przesłanka komunistów, któ 
rzy torowali żywiołom reakcji drogę du 
władzy stała się faktem. 

Ale czy i druga ziści się po ich myśli? 
Czy Hitler zgodzi się posłusznie odegrać 
rolę, jaką mu w swych katastroficznych 
przepowiedniach wyznaczali arcykapłani 


Przykład z przed 10 laty 


Kominternu?" 
Autor artykułu przypomima dzieje 
przewrotu faszystowskiego we Wio- 


szech, kiedy to niektórzy doradcy kró- 
la sprzeciwili się zaprowadzeniu stanu 
wojennego i łudzili siebie i innych, że 
faszyści w ciągu trzech miesięcy skom- 
promitują się. 

„Jakże inaczej potoczył się bieg wy- 
padków! Mussolini święcił niedawno dzie 
sięciolecie swej dyktatury; wielu zaś .z 
tych, którzy łaskawie ustąpili mu pola 
władzy, w nadziei, że stanie się dlań po- 
lem porażki, śpią dziś w mogiłach rozsia- 
nych po emigracji lub przymierzają na 
obczyźnie szlaki tułactwa, buntu i ponie- 
wierki, nie licząc tych, którzy konają, 
żywcem pogrzebani na pustynnych ska- 
łach liparyjskich ', 

Komuniści zbierają plon ze swego po 
siewu. 


Książka o współczesnym teatrze polskim*) 


Olbrzymie dzieło Michała Orlicza p. t. Í sze może 


„Polski Teatr Współczesny", obejmują- 
ce 470 stron druku, 538 ren'odukcyj fo- 
tochem'cznych, ze skrótami orjentacyj- 
nemi w języku francuskim, angielskim, 
niemieckim i czeskim, świadczy chlub- 
nie o mrówczym wysiłku autora w gro- 
madzeniu materiału, sumiennej i rzetel- 
mej pracy, jakiej nie szczędził sobie, bv 
dokonać tej próby syntezy naszego do- 
robku teatralnego ostatniej doby. 

Wbrew tytułowi zresztą autor nie 
poprzestaje na opisie stanu współczes- 
nego teatru polskiego, lecz w pokaż: 
mym wstępie, obejmującym kiłkadz e- 
siąt stron, przedstawi rozwój historycz- 
my teatru polskiego od widowisk pasyi- 
nych i teatru Odrodzenia. 

Lwia część ks'ążki oparta jest na 
materjale sprawozdawczym, który auto- 
rowi udało s'ę zgromadzić. iako długo: 
letniemu „człowiekowi tea'ru", czy w 
roli redaktora „Sceny Polskiej”, czy 
sekretarza Naczelnej Rady Artystycz- 
nej, czy wreszcie jako kierownikowi 
literackiemu „Reduty”. 

Największy wpływ na poglądy tea- 
tralne Orlicza wywarła „Reduta”, wspó! 
praca z L'manowskim i z Wsterwą W 
zwiazku z tem zapewne tv!e miejsca i 
uwagi poświęca autor dz'elnm „Redu 
ty", technice pracy zespołowej w tym 
pionierskim teatrze. | 

Rozdziały te są zarazem najciekawe 


dla historyka teatru, gdyż 
mimo pewnego sutiektyw zmu żarliwca 
„Reduty”, jest to materjał z pierwszej 
ręki, zgromadzony z całą sumiennością 
wierzącego i wtajemniczonego. 

Zresztą, niezależnie od swego entu- 
zjazmu dla „Reduty” i jej pionierskiega 
rozmnchu, ne zamyka oczu Orlicz rów 
nież na rozkwit i zdobycze 'nnvch pla 
cówek teatralnych Imponniąca praca i 
talent reżyserski Leona Schillera na tle 
iosów „Teatru ım. Bogusławsk'ego . 
znajdzie w nim również swego przysię: 
głego obrońcę i w'elbiciela Na'mniei- 
szem zainteresowaniem darzy Orlicz z 
teatrów warszawskich „Polsk*”, poważ 
ną natomiast zasługą autora jest uwzglę 
dnienie ruchu teatralnego na prowincji, 
choć ten dział zapzwne z powodu tru: 
*ności w gromadzeniu materjału, wy- 
nadi z natury rzeczy zbyt muże pob eż- 
nie. 

Niezależnie od roli historyka teatru. 
iaka spełnia w części pierwszej swego 
dzieła i roli organizatora vracy zawo- 
dowej w teatrze—w części druś'ej, wy- 
stap. Orlicz z własnemi poglądami ra 
pojęcie i logikę teatralności — w cześ- 
ci trzeciej, w rozdziale „O 's'ocie arty 
zmu teatralnego". 


*) Michal Orlicz. Pos*tł teatr współezesny. 
Próba syntezy. Nakład i wydawnictwo: 
Drukarnia Współczesna, Warszawa 1932. 


Stając na stanowisku niezależności 
1 automomji sztuki teatralnej (zapewne 
pod wpływem Jewreinowa|]. Orlicz upo- 
mina się o prawa należne reżyserji w 
xkładzie innych współtworzących skła- 
dników sztuki teatralnej. 

Wielkie indywidualności reżyserskie 
w rodzaju Stanisławskiego, Gemiera, 
Copeau, Jessnera lub z naszych przy- 
kład „Reduty”, L. Schillera — stają się 
dla autora przyczyną sprawczą rozkwitu 
nowoczesiego teatru. Gdzie ich brak— 
teatr niknie. zam era. 

R.żyser w uięciu Orlicza jest duszą 
teatru, syntetykiem artystycznego dzia- 
łznia, które zespsizjąc obraz autorsk 
z wyrazem wewnętrznmu tnterpretato- 
rów, wydobywa coś nowego — istotę 
łeatralności, żyjącą już własnem i nie- 
zależnem życiem. 

Nie bez najgłębszej racji Orlicz 
przedsławiając pracę teatralną zespołu 
„Reduty"”, podkreśli rolę nie samej tyl- 
ko jakiejś wielkiej indywidualności re- 
żyserskiej, lecz zb orową współpracę 
zespołu nad wyłonieniem wspólnej kun- 
cepcji reżyserskie! utworu. 


W ten sposób aktor przestaje być 
biernem narzędziem w rękach despo- 
tycznego reżysera, lecz jest współtwór- 
cą wspólnej zbiorowej koncepcji, któ- 
rej wykonuwcą staje się zarówne reży 
ser, jak i aktor. "o zastrzeżenie staje 
się koniecznem ze względu na bałwo- 
chwalczy kult, jaki się zaczyna składać 
obecnie wielkim indywidualnościom re- 


żyserskim. Ale taka praca zbiorowa jest 
istotnie możliwa tylko w komunach te- 
atralnych, których niekoniecznie kla- 
sycznym, ale bądź co bądź pewnym 
wzoram była u nas „Reduta”. 


Nie mogąc wnikać ze względu na 
szczupłość recenzji w wiele istotnych i 
ważnych zagadnień teatralnych, poru- 
szopvch przez Orlicza, st'wierdźmy, że 
ta pukaźna ksiązka, mimo aż nazbyt 
zrozumiałych braków, wypełnia lukę, 
z'ejącą w naszej literaturze teatratnej 
1 staje się niezbędną dla każdego pra- 
cownika teatru. 

Do usterek formałtych  zaliczyłbym 
zbytnią kw ecistość języka, lubowanie 
się w nadmiarze określników i szafowa- 
nie tytulaturą zasług, pochwał i wyró 
żnień. 

Do usterek treściowych — brak ana" 
lizy społecznej przyczyn rozkładu czy 
odrodzenia nowoczesnego teatru. 

Niezależnie jednak od wsze!kich za 
strzeżeń, jest to pierwsza poważna pró“ 
ba wniknięcia w dzieje i *stutę współ: 
czesnego rucha teatralnego w Polsce, 
świadcząca o bliskim í serdecznym nie- 
mal stosunku avtora do tef sztuki, o je“ 
éo szczerym entnzjazmie dla pracy : 
wysłku aktora i reżysera — i z tego 
wzgledu dzieło Orlicza state się jednak 
ielnym s dokumentów współczesneł 
kultury 'artystycznej w Polsce. 


J. N. Miller. 
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Z ruchu socjalistycznego 


WSPANIAŁA MANIFESTACJA CZERWONEGO 
TARNOWA 

Robotniczy Tarnów obchodził dnia 2 bm. 40- 
lecie PPS, bylo lo prawdziwe swięto tarnowskiej 
klasy pracującej; trzeba było widzieć te tłumy, ci- 
snące się do największej w mieście sali „Sukota“ 
i przepeiniające ją — wraz z galerjami — po 
brzegi. Setki osób nie mogly się już dustać na sa- 
ię i musiały odejść z niczem. Przez 4*/. godziny 
trwają akademja, a lłumy Lrwały do ostatniej 
chwui, z napięciem śledząc kazdy momenl uro- 
czyswści. Że wzgiędu na brak czasu nie mogiy 
nawel wszystkie uzialy pracy socjatislycznej być 
reprezentowane w przebiegu akademji, ale w lo, 
co pukazano, włożono dużo rzeielnej pracy. I pro- 
dukcje Wwzech miejscowych orkiestr robotniczych, 
i wysiiek czierech kół Lurowych, rywaiizujących z 
sobą w wysiawieniu poszczegolnych odsłon insce- 
nizacji obrazującej dzieje PPS — zasługują na 
peiną pochwiauę. A już specjatną uwagę zwrócić 
warto na poryw, jaki na widowni wywołał zespól 
czerwonych harcerzy i dzieci robolniczych pieśnią 
o Ignacym baszyńskim, kończącą się słowami: 

„Skouczy się sanacja, bliski jej wiadzy kres, 

Niech żyje Daszynski, niech zyje Daszyński, 

niech żyje PPS". 

Wszyscy czuli, że rośnie i idzie ku nam zmia- 
na, nowe pokolenie, od dziecka chowane w uko- 
chaniu ideałów socjalizmu... A lo wywarło wzru- 
szenie i entuzjazm! 

Sala ubrana była bogato transparentami i cho- 
rągwiami, przed sceną stanęli szeregiem chorążo- 
wie ze sztandarami. Przybyły delegacje z Bochni 
i Brzeska. Vo prezydjum weszli przedstawiciele 
różnych epok pracy socjalistycznej, a więc pierw- 
si pionierzy PPSD, przedsiawiciele Organizacji 
Bojowej PPS b. zaboru rosyjskiego, legjonistów, 
obrońców Warszawy, powsiańców górnośląskich, 
bojowników o polskość Śląska cieszyńskiego, 
więźniów 1923 r., kolejarzy, rob. miejskich i sezo- 
nowych, murarzy, ceglarzy, dozorców domowych, 
P. F. Z. A., kobiet, młodzieży itd. 

Rozpoczęła program orkieslra dęta TUR ode- 
grainem „Pieśni pracy“. Następnie dzieci z ognisk 
REPD wykonały ewolucje rytmiczne przy śpie- 
wie „Międzynarodówki“, deklamację chóralną 
(„Gromada Szymańskiego) i odśpiewały „Olean. 
dry — pieśń o Daszyńskim. Deklamowała także 
mała Kurówna. 

Przemawiał pierwszy tow. poseł | Ciołkosz. 
Wskazywał na to, iż linja polityczna PPS w cią- 
gu 40 lat jej pracy była niezmienną. Dziś odma- 
wiają nam patrjolyzmu i nazywają nas palją 
anlypaństwową. 

— Ale my znamy wyraz „ojczyzna“. Znamy na. 
wet dwie ojczyzny — ojczyznę Radziwiłłów i Ho- 
łyńskich, wielmożów, kapitalistów, obszarników. 
Dia tej ojczyzny mamy tylko nienawiść. Cała na- 
sza miłość — ojczyźnie robotników i chłopów, wy- 
dziedziczonych i krzywdzonych! Jeżeli przez pań- 
stwo rozumieć cały aparat ucisku i przemocy, 
Brześć, lucką pacyfikację i sądy doraźne — to 
zgoda, w tym sensie jesteśmy antypaństwuwcami! 

Po jego przemówieniu orkiestra TUR odegrała 
„marsz posła Giołkosza”, kompozycji tow. Eisen- 
bacha. 

Wspanialy koncert dala orkiestra ZZK. 

Dalej przemawiał tow. poseł Pużak, sekretarz 
generalny PPS, więzień Szlisselburga. 

Mówił o naszych metodach wałki: 

— Daremny jest; wysiłek tych wszystkich, któ- 
rzy usiłują wplątać nas w spiski, którzy szykują 
dywersje. Nasze metody są metodami działania 
jawnego. Działamy przez masy, z masami i dła 
mas! W tem tkwi niepokonalna siła socjalizmu 
polskiego... 

— Jakiem-że nieporozumieniem jest, gdy się u- 
siłuje przedstawić walkę naszą z dyktaiurą jako 
załarg z osobą Piłsudskiego. Prawda życia pol- 
skiego jest taka, że za Piłsudskim schowali się fa. 
brykanci i obszarnictwo. My walczymy o rząd ro- 
botniczo-chłopski, o rząd wielkiej społecznej prze- 
budowy. 

Nastąpił koncert orkiestry mandolinistów ~ ko- 
ie Jarsy, poczem jednomyślnie przyjęlo rezolucję, 
ślwierdzającą niezłomną wierność tarnowskiej 
«lasy robotniczej PPS i pozdrawiającą więźniów 
rzeskich, 

Wreszcie -— w inscenizacji Jana Krzesławskie- 
— przesunęlo się przed oczyma zebranych 11 
jo, przedstawiających PPS w pracy i boju, od 
—.ożenia pariji, aż do powsiania w r. 1919 ogólno. 

łajowej PPS. 

* O godzinie 8'30 wieczorem gremjalnem odśpie- 
waniem „Czerwonego szlandaru* zakończono 
piękna, naprawdę masową uroczystość i manife- 
stacje 


proces brzeski w apelacji 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 8 lutego. 
W sądzie apelacyjnym na rozprawie przeciw- 
ko więźniom brzeskim w drugim dniu sędzia Cho- 
decki dokończył rozpoczętego wczoraj referalu. 
Wygłąd sali rozpraw od dnia wczorajszego nie- 


wiele się zmienił. Ława obrońców i oskarżonych 
świeci nadal pustkami, Publiczności w drugim 
dniu rozprawy brak całkowicie. Jutro w czwartek 
nastąpi przemówienie prokuratora Rauzego. Praw- 
dopodobnie jutro również zapadnie wyrok. 


| Dyskusja nad „państwem policyjnem* 
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(felejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 8 lutego. 

W Sejmie toczyła się dzisiaj dalsza rozprawa 
nad budzetem ministerstwa oświaty. Poseł Chruc- 
ki (kl. ukr.) krytykuje ostro politykę rządu w za- 
kresie spraw, związanych Ź wyznaniem prawo- 
sławnem. 

Sprawozdawca budżetu min. oświaty poseł 
Zdzisław Siroński (BB) reaguje bardzo oslro prze- 
ciwko wczorajszym wywodom posła Korneckiego 
z kl. nar., zadając kłam jego twierdzeniom, co wy- 
wwłuje bardzo oslre sprzeciwy i różne okrzyki ze 
slrony klubu narodowego. Nasiępuje wzajemna 
wymiana wyzwisk, przyczem z ław klubu naro- 
dowego padają pod adresem posła Z. Strońskiego 
wyrazy: „łajdak, prowokator”, na co poseł SLroń- 
ski rewanżuje się podobnemi wyzwiskami pod ad- 
resem posia i4orneckiego. 

Marszałek przywołuje obu posłów do porządku. 

Nasiępnie przysiąpiono do budżelu min. komu- 
nikacji. Relerował poseł Brzozowski (BB), który 
m. in. omawiając udział kąpilatów zagranicznych 
w naszem kolejnicywie podkreślili, że lowarzysiwo 
francuskie, które wydzierżawiło linję Śląsk— Gdy- 
nia, nie dotrzymało wszystkich warunków umo- 
wy. 
"Nakfęgiaik poseł Paczek (BB) referowal budżet 
min. spraw wewnęlrznych. 

W dyskusji poseł Rymar (kl. narod.) stwierdził, 
że policja zbyt wiele czasu poświęca na akcję 
popierania reżimu sanacyjnego, wobec czego nie 
ma czasu na walkę z przesiępsi wami. 

Mowca konsialuje, że przy wymiarze kar ad. 
ministracy jnych stosuje się podwójną miarę. Po- 
sel Rymar przylacza następnie wypadki rozmai- 
tych nadużyć policyjnych, W powiecie nowosą- 
deckim pobito pewnego chłopa na policji. Komen- 
dani posterunku polecił nasiępnie dotkliwie pobi- 
lego chłopa odprowadzić za miasto i, gdy prze- 
straszony wieśniak zwróci się do przechodniów 
z prośbą, by powiedzieli jego żonie, jeśli nie wró- 
ci do domu, że zabiła go policja, został ukarany 
aresztem. Mówca stwiendza, że Polska slałą się 
pańslwem policyjnem. W dalszym ciągu poseł 
Rymar podkreślił konsekwentnie podrywanie i | 
zniszczenie samorządów i oświadcza w zakończe- 
niu, że zbliżaany się do form pokrewnych for- 
mom bolszewickim. Mówca domaga się wreszcie 
przeprowadzenia czyslych wyborów do parla- 
mentu. 2 

Poseł Smoła (str. lud.) wspomina o ofiarach 
zajść w Łapamowie, Lubii i Jadowie i składa hołd | 


pamięci poleglych 12 chłopów, których nazwiska ' 


ZGROMADZENIA NA PODKARPACIU 


Dnia 5 lutego na Podkanpaciu odbyło się wiel- 
kie zgromadzenie ludowe w sali Domu Robotni- 
czego w Borysławiu, w sprawie położenia gospo- 
darczego w kra ju. 

Przewodniczył tow. Moroń, referował sekretarz 
okręgowy tow. Haluch. W sprawach gospodar- 
czych zgromadzeni reagowali mocno przeciw sa- 
nacji. W sprawie Brześcia komisarz policji nie 
pozwolił mówić i rozwiązywał zgromadzenie — 
wśród okrzyków na cześć wodzów socjalizmu i 
demokracji. Wkońcu uchwalono rezołucję, stwier 
dzającą ciężkie gospodarcze położenie klasy ro- 
boiniczej, gdyż obecna polityka gospodarcza pań. 
stwa prowadzona jest w myśl inieresów tylko 
jednej klasy spolecznej kapilalistycznej. — Do 
pracy nad przelamaniem dzisiejszego kryzysu 
gospodarczego musi być powołane przedstawi. 
ciełstwo całego narodu. Dopóki życie gospodar- 
cze będzie zależne od wpływów jednej klasy re- 
prezentującej międzynarodowy wielki kapitał, — 
dopóty położenie obywateli będzie się pogarsza- 
ło. Naprawa stosunków gospodarczych może być 
dokonana tylko, gdy usiawodawstwo, dotyczące 
życia gospodarczego będzie szło po linji intere 
sow calego narodu, a nie jednej klasy społecz. 
nej; gdy reprezeniacja narodu, powołana w dro- 
dze uczciwych wyborów, weźmie udział w pra- 
cach nad zwalczaniem obecnego kryzysu i gdy 
zostanie przywrócony samorząd wsi i miast, oraz 


odczytu je. 

Z law stron. ludowego i socjalistycznych zry- 
wają się okrzyki: " 

— Cześć ich pamięci! 

Poseł Smola siwiendza, że poszkodowani w La. 
panowie składali skargi na posiępowanie policji, 
która poddawała ich loriurom, jednakże proku- 
raiura odmawiała robienia użytku z przedstawia- 
nych jej faktów. Mówca użala się, że prasa ludowa 
jest prześladowana. Wszystko to razem — zda- 
niem mówcy — nie jest wymkiem sporadycznych 
nadużyć, lecz skutkiem całego systemu rządzenia. 
W kraju panuje niemal spokój śmierci. W zakoń- 
czeniu mowca stwierdza, że lud nie usiąpi w obro- 
nie swych praw. Dyktaiury umierają śmiercią na. 
głą i ślad po nich nie zostaje. 


MOWA POSŁA ŻUŁAWSKIEGO | 


Najbardziej .znamiennym momentem dzisiej- 
szego posiedzenia było przemówienie tow. Żuław- 
skiego, obfitujące w fakta a poddające reżim sa- 
nacyjny druzgocącej krytyce. Przemówienie to 
było byrzliwie oklaskiwane przez cała opozycję. 
Tow. Żuławski przypomniał m. i. iż w roku 1926 
szef rządu pomajowego marszałek Piłsudski o- 
świadczył, że nie umie przedstawić pozylywnego 
programu, że r będzie załatwiał każdą rzecz, 
którą życie przyniesie, ale może oświadczyć cze- 
go rząd nigdy nie zrobi: Rząd nie dopuści, aby 
skarb państwa jako kontrahent zawiódł czy jekoł. 
wiek zaufanie wśród swoich czy obcych, ażeby 
pamoszyła się korupcja, aby szerzyla się w admi- 
nistiracji polityka protekcji i nepotyzinu, nie do- 
puści dalej, by rząd uznawał inne wskazania, jak 
powi ie powszechnego dobrobytu celem 
zwiększenia zdolności konsumcy jnych jaknajszer. 
szych warstw ludności, rząd wreszcie nie pozwo- 
li, aby słuszne prawa narodowości niepolskich na 
obszarze państwa byty narażone na szwank i nie 
dopuści, aby doznały uszczuplenia prawa i inte- 
resy pracy. Co z tego zoslało? — zapytuje tow. 
Żuławski. — Wygląda to jak rzeczpospolita babin- 
ska: wszystko dzieje się na opak. W dalszym cią- 
gu swego przemówienia tow. Żuławski poddał naj- 
ostrzejszej krytyce całokształt polityki obecnego 
rządu. 

Po przemówieniu tow. Żuławskiego wszedł na 
trybunę poseł Sanojca. W tym momencie CAŁA 
OPOZYCJA OPUŚCIŁA SALĘ. Równocześnie 
opustoszały galęrje dla publiczności i loże dzien- 
nikarskie. Pozostali tylko posłowie BB, lecz i ci 
długo Sanojcy nie wytrzymali i częściowo dyskre. 
tnie zaczęli opuszczać posiedzenie. 


instytucyj ubezpieczenia społecznego. W tych je- 
dynie warunkach może wrócić zaufanie społe- 


| czeństwa do poczynań rządu i wspólnie z rzą- 


dem caly naród sianie do wałki z kryzysem. 
Nasiępnie zgromadzeni wysłali do Warszawy 

depeszę do towarzyszów: Barlickiego, Ciołkosza, 
Dubois, Liebermana, Mastka i Pragiera. 

Tegoż dnia w Drohobyczu odbyło się tłumne 
zgromadzenie członków związków zawodowych 
i PPS, pod przewodnictwem tow. Stanislawa 
Biegi, w sprawie syluacji gospodarczej w kraju. 
Referował tow. sekretarz Węglowski. 

W dyskusji towarzysze robotnicy podkreślali 
ciężkie położenie gospodarcze klasy robotniczej, a 
to wskutek kapitalistyczno-sanacy jnej gospodarki 
i szalejącego bezrobocia. Uchwalono jednomyślnie 
rezolucję analogiczną do uchwalonej w Borysła- 
wiu i postanowiono wysłać depeszę do towarzy- 
szów oskarżonych w procesie brzeskim, 

W Samborze tejże niedzieli odbyło się w sali 
„Besidy”* zgromadzenie ludowe, zwołane przez 
miejscowy komilet PPS w sprawie położenia go 
spodarczego w kraju. Zainteresowanie wśród ro. 
botników było duże, gdyż sała wypelniona była 
po brzegi. Zagaił tow. Stompe, referował tow. Ja- 

| roszewski, 

Uchwalono jednogłośnie odpowiednią rezolu- 
cję. Zakończono zgromadzenie odśpiewanieza 
„Czerwonego Sztandaru”. 
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PLK. BECK PREMJEREM? 

Warszawa, 8 lutego. (Tel. wł). „Wieczór War- 
szawski' donosi, że zaraz po zakończeniu sesji 
parlamentarnej nastąpi gruntowna rekonstrukcja 
obecnego rządu. Na czele nowego rządu ma stanąć 
płk, Beck, minister spraw zagranicznych, co ma 
być podkreśleniem faktu, że sprawy zagraniczne 
wysuwają się na płan pierwszy. 


AMERYKA A POLSKA 

Warszawa, 8 lutego (iel. wł). W Warszawie 
obiegają sensacyjne pogłoski na temat informa- 
cyj, jakie miały nadejść ostatnio z Ameryki. M. i 
obiega pogłoska, że Ameryka kalegorycznie do- 
maga się załatwienia spraw finansowych i że 
przed ostatecznem uregulowaniem sprawy długów 
nie można z Ameryką wszczynać rokowań w ja- 
kichkolwiek innych sprawach gospodarczych. — 
Również obiegają pogłoski, że nastroje Ameryki 
w stosunku do Polski nasuwają wiele poważnych 
retleksyj. x 

SKARGA PRZECIW ROZWIĄZANIU SEJMU 

PRUSKIEGO 

Berlin, 8 lutego. Rząd pruski premjera Brauna 
wmniósł dziś do trybunału Rzeszy w Lipsku drugą 
skargę, w której występuje przeciw rozwiązaniu 
sejmu pruskiego. Skarga, obejmująca 11 stron 
pisma maszynowego i tyleż załączników, zwraca 
się przeciw rozwiązaniu sejmu pruskiego, uwa- 
żając je za pogwałcenie konstytucji Rzeszy i kon, 
styiucji Prus i w rezullacie domaga się unieważ- 
nienia decyzji w sprawie rozwiązania sejmu pru 
skiego. Dalej żąda skarga stwierdzenia, że komi- 
sarzowi Rzeszy dla Prus nie przysluguje prawo 
wyznaczania nowych wyborów do sejmu pru- 
skiego i że zarządzenie nowych wyborów jest 
nieważne. Skarga jesi wszechslronnie umoty wo- 
wana i udokumentowana. Pozą tem załączono 
do niej odpis przebiegu oslalniego posiedzenia 
sejmu pruskiego, którego obrad przedmiotem był 
wniosek frakcji hitlerowskiej w sprawie rozwią- 
zania sejmu, 


BLOK OPOZYCJI 

Berlin, 8 lutego. Zarząd partji socjalno-demo- 
kratycznej zgodził się na połączenie list wybor- 
czych do Reichstagu i sejmu pruskiego z listą 
pariji państwowej. Połączenie to ma charakter 
techniczny, przy zachowaniu pełnej niezależności 
politycznej, 

ZNÓW MORD HITLEROWSK 

Berlin, 8 lutego. W Neuwerk, koło Gladbach— 
Rheydt, w Nadrenji, znaleziono ubiegłej nocy 
zwłoki zastrzelonego robotnika Fssera, który w 
tych dmiach wystąpił z pariji hitlerowskiej i 
przeszedł do komunistów. Policja sądzi, że cho- 
dzi o mord połiliyczny, dokonany przez dawnych 
towarzyszów partyjnych zamordowanego. 


TRZĘSIENIE ZIEMI W NIEMCZECH 

Berlin, 8 lutego. W Karlsruhe i całej Badenji 
odczuto dziś rano o godzinie 8'06 silne wstrząsy 
ziemi, trwające dwie minuty. Zaniepokojona lu- 
dność Karlsruhe w popłochu opuściła mieszka- 
nia, w których lżejsze sprzęty poczęły się poru- 
szać. Stosunkowo silne wstrząsy odczuto na pro- 
wincji. W mieście Rastatt pod wpływem silnych 
falistych wstrząsów ziemi powywracały się sprzę 
ty domowe, wywołując wśród ludności panikę. 
Zanotowano również uszkodzenia domów, z któ- 
rych spora liczba popękała lub odpadło tynko- 
wanie. Kilkadziesiąt kominów rozleciało się w 
gruzy, oraz powypadały z okien szyby. Ofiar w 
ludziach nie zanotowano. Dwa domy zostały do 
tego stopnia uszkodzone, że musiano je delożo- 
wać, gdyż grożą zawaleniem, — Także w wielu 
wsiach okolicznych zanotowano drobne szkody 
materjalne. M 


7 KONFERENCJA „NIEZALEŻNYCH“ 


Paryż, 8 lutego. Na odbytej wczoraj konferen. 
cji socjalistycznej w Paryżu podjęta została ak- 
cja, zmierzająca do poparcia walki klasy pra- 
cującej, zagrożonej ustrojem dyktatorskim, — 
W konferencji tej udział wzięli delegaci socjali- 
stów francuskich oraz niezależnych związków 
zawodowych, reprezentanci angielsk. niezal. partji 
pracy, delegaci niezależnej partji socjalistycznej 
z Polski (?), Holandji, Norwegji, Belgji, Włoch 
i Niemiec. Uchwalono, że wobec niebezpieczeń- 
stwa, jakie grozi proletarjatowi całego świata, 
a (przedewszysikiem wobec groźnej sytuacji, w 
jakiej znalazł się proletarjat niemiecki, należy 
wezwać Międzynarodówkę Socjalistyczną i Ko- 
mmunistyczną, oraz wszysikie partje rewolucyjne, 
aby natychmiast zwołaly wspólną konferencję, 
celem zorganizowania obrony przed reakcją. — 
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Wipólna konferencja będzie miała za cel opraco- 
wanie planu akcji dla klasy pracującej w kra- 
jach o ustroju dyktatorskim, oraz planu walki 
z reakcją i kontrrewolucją. 


FRANCUSKA KONFERENCJA KOLONJALNA 
Paryż, 8 lutego. Premjer Daladier postanowił 
w najbliższym czasie zwołać francuską konfe- 
rencję gospodarczą na wzór brytyjskiej konfe- 
rencji imperjalnej. Zadaniem jej będzie zbada- 
nie waruników wymiany towarów między me- 
tropolją a francuskiemi posiadłościami zamor- 
skiemi, oraz opracowanie planu polityki gospo- 
darczej, celem utrzymania i wzmocnienia soli- 
darności interesów francuskich, 


O JEDNOLITY KURS FUNTA 
Londyn, 8 lutego. Z Kapsztadu donoszą, że mi. 
nister skarbu Afryki Południowej przedłożył par 
lamentowi projekt ustawy, przewidujący podję- 
cie odpowiednich zarządzeń, celem ostatecznego 
uzależnienia i złączenia kursu funta południowo 
afrykańskiego z kursem funta angielskiego, 
ANGIELSKA POŻYCZKA DLA AUSTRJI 
Londyn, 8 lutego. Izba gmin przyjęła wczoraj 
w drugiem czytanu ustawę gwarancyjną angiel- 
skiej pożyczki 100 miljonów szylingów dla Au- 
sirji, 

KATASTROFA LOTNICZA 
Londyn, 8 lutego. Pod Salisbury spadł dziś an- 
gielski samolot wojskowy i uległ spaleniu. Czte- 
rech lotników zostało zabitych, a jeden odniósł 
poważne rany. Przyczyna katastrofy nie jest 
znana. 

SKAZANIE ŻONY GANDHIEGO 
Londyn, 8 lutego. Z Bombaju donoszą, ze w 
miasteczku Borsad odbyła się dziś rozprawa prze- 
ciw żonie Mahaimy Gandhiego, oskarżonej o nie- 
posłuszeństwo wobec wiadz i odmowę płacenia po- 
datków. Żona Gandhiego skazana została na 6 
miesięcy więzienia i 500 rupij, a w razie nieścią- 
galności na dodatkowych 6 tygodni więzienia. 

POŚCIG ZA ZBUNTOWANYM 

KRĄŻOWNIKIEM 
Arasterdam, 8 lutego. Zbuniowany krążownik 
„Zeven Provincien“ znajduje się obecnie na wy- 
sokości wyspy Siberoet i posuwa się z szybkością 
około 7 mil morskich na godzinę w kierunku cie. 
śniny Sunda. Zmniejszył on szybkość prawdo- 
podobnie celem zaoszczędzenia węgla. Przeciw 
buntownikom wyruszył z Padong krążownik „Ja 
wa“ w otoczeniu dwóch konirtorpedowców. — 
Krążownik „Jawa“ spolka się z krążownikiem 
„Zeven Provincien“ przypuszczalnie dopiero ju- 


ro. 
AMERYKA A DŁUGI EUROPEJSKIE 


Londyn, 8 luiego. Ambasador angielski w Wa- 
szyngtonie, który przybył do Londynu, złożył pre 
mjerowi MacDonaldowi sprawozdanie z wyniku 
akcji w sprawie rewizji długów wojennych. We- 
dle prasy angielskiej, ze sprawozdania ambasa- 
dora wynika, że trudności, jakie podczas per- 
trakiacyj angielsko-amerykańskich będą musiały 
być przezwyciężone, są o wiele większe, niż przy- 
puszczano. Sfery polityczne Anglji uważają, że 
niema wielkich widoków, aby kwestją długów 
"wojennych znalazła rychłe rozwiązanie. „Mor- 
ning Post“ sądzi, że możliwe, iż wobec piętrzą- 
cych się trudności, rokowania angielsko-amery- 
kańskie ograniczą się jedynie do kwestji przedłu- 
żenia moratorjum, z zasirzeżeniem późniejszego 
uregulowania długów wojennych. 
Nowy Jork, 8 lutego. Gubernatorowie wszyst- 
kich sianów zaproszeni zostali na konferencję 
do Białego Domu na dzień 6 marca br. Konfe- 
rencja odbędzie się zalem w dwa dni po obję- 
ciu władzy przez prezydenta Roosevelta, co — 
jak wiadomo — nastąpi 4 marca. Konferencja 
poświęcona będzie najważniejszym problemom 
państwowym. a przedewszystkiem kwestji bez- 
robocia i sprawom podatkowym. Nie ulega wat- 
pliwości, że poruszona zostanie również kwesija 
długów wojennych, 

KANADA A SOWIETY 
Nowy Jork, 8 lutego. Dzienniki donoszą z Ot. 
tawy, że między kanadyjskim syndykatem a- 
grarnym a władzami sowieckiem prowadzone są 
pertraklacje w sprawie wymiany 100 tysięcy szt. 
bydła kanadyjskiego za węgiel, naftę i benzynę 
sowiecką. Rząd kanadyjski odmówił swego po- 
parcia przy dokonaniu tej transakcji, odrzucając 
gwarancję kredytową w wysokości 4 miljonów 
dolarów. 
ZATARG MIĘDZY PERU A KOLUMBJAĄ 
Genewa, 8 lutego. Z kół generalnego sekreta- 
rjatu Ligi Narodów donoszą, że stosunki między 
Peru a Kolumbją zaosirzyły się do tego stopnia, 
iż Kolumbja zapowiedziała kobe +4 się do Ligi 
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Narodów z wnioskiem, by Liga Narodów zajęła 
się tym konfliktem na zasadzie artykułu 14 sta- 
tutu Ligi Narodów. Jesi możliwe, że w tym celu 
zwołana zostanie nadzwyczajna sesja Rady Ligi 
Narodów. 


LISTY Z KRAJU 


Zabłotów, 7 stycznia. 
„BANCZEK W ZABŁOTOWIE* 

Kilku macherów, należących do kliki gminnej 
założyło tu przed kilkoma laty rzemieślniczą ka- 
sę współdzielczą, nibyto mającą na celu pomóc 
małorolnemu i rzemieślnikowi w postaci drob- 
nych pożyczek. W praktyce jest to może jedyna 
instytucja kredytowa w Polsce najbardziej żeru- 
jąca na krzywdzie maluczkich. Macherzy tej in- 
stytucji, chcąc jej nadać większy rozgłos, zmie- 
nili nazwę z Rzemieślniczej Kasy Spółdzielczej 
na „Bank Ludowy“. 

A teraz: jakie stosumki panują w tym „Ban- 
czku““? 

Członek zaciągający pożyczkę w tym „Ban- 
czku* do kwoty 500 złolych składa udział w 
kwocie 50 złotych. Gdy macherzy tego „Banczku” 
mieli już ponad 500 członków, wówczas zwołali 
nibyto walne zebranie członków, naturalnie nie 
zawiadamiając wszystkich członków, tylko tak 
zwanych „swoich“ i na tem „walnem” zebraniu, 
składa jącem się dosłownie z kilkunastu osób, u- 
chwalono, iżby udziały członków podwyższyć z 
kwoty 50 złotych na 100 złolych. Warunki dla 
pożyczkobiorcy, o jakich świat nie slyszał. 

Przedstawmy sobie np.: rzemieślnik czy też 
małorolny, zaciąga w tym „Banozku“ pożyczkę 
200 złotych. Z tych pożyczonych 200 złolych po- 
zosiawia już 100 złotych na udział, dalej opłaci 
3-miesięczny procent zgóry od kwoty 200 złotych 
tj. około 12 zł., tak że na rękę otrzyma około 88 
złotych. Utarty jest zwyczaj między pożyczko- 
biorcą a dyrektorami tego „Banczku”, że pożycz- 
ko-biorca, zaciągający pierwszy raz pożyczkę, — 
winien zapłacić p. dyrektorom „mohorycz'”, 

Naturalnie, że po lakim „mohoryczu* pożycz- 
kobiorca więcej jak 50 zł. nie poniesie do domu. 

Ale na tem jeszcze nie koniec. Gdy pożyczko- 
biorca wyplaci lemu „banczkowi* pożyczonych 
symbolicznie 200 zł. to udział jego w kwocie 100 
zł. pozostaje w lym banczku bezprocentowo przez 
2 lata. Mówią p. dyrektorowie, że tak musi być, 
bowiem jest tak napisane w slalucie bankowym. 

Znany nam jest fakt, że jeden z tut. obywateli 
podał się do tego „banczku” o pożyczkę w kwocie 
500 zł. Tyle mu przyznano i na tyle weksel pod- 
pisał, a otrzymal? Otrzymał 170 zł. Resztującą kwo 
ię pożyczki panowie dyrektorowie wypłacali mu 
później na raty po tyle, wiele potrzebowali z nim 
na mohorycz. 

Także znany nam jest fakt, że w r. 1929 Pań- 
stwowy Bank Rolny we Lwowie przesłał do tego 
„bamczku” kwotę 10.000 zł. celem rozdzielenia tej . 
kwoty we formie drobnych pożyczek między tut. 
małorolnych na wiosenne zasiewy. Panowie dy- 
rektorzy kwotę tę rozdzielili między siebie w cha- 
rakterze pożyczek i ani jeden rolnik z intencji 
P. Banku Rolnego nie skorzystał. Naturalnie, że 
paczka w tym „banczku” jest dosyć dobrana, gdyż 
prezesem jest znany na tut. terenie rozbijacz ru- 
chu ludowego katecheta szkolny ks. Dudziak. 

Społeczeństwo tut. niecierpliwie czeka kiedy 
p. prokurator uskuteczni swoją interwencję w go- 
spodarce tego „banczku”. 


ROZMAITOŚCI 


PROCES P. BENKOWICZA Z RZĄDEM SO” 
WIECKIM. W Warszawie na A sądu 
okręgowego znalazł się, budzący powszechne za- _ 
czas Ra pierwszy w sądach polskich pro- 
ces byłego urzędnika handlowej misji Sowiec- 
kiej przeciwko tej instytucji. Powództwo wnosi 
Mikołaj Benkowicz. Przed pół rokiem Benko- 
wicz odmówił powrotu do Rosji sowieckiej, do- 
kąd został wezwany po kon woli, przeprowadzo- 
nej przez delegala z Moskwy. Zarzucono mu, że 
wskutek wadliwej polityki handlowej w zakre- 
sie sprzedaży wyrobów gumowych rosyjskie 
naraził skarb państwa swego na straty, sięgają 
ce do pół miljona złotych. Nie chcąc podziel 
losów innych swych kolegów zagranicznych m 
syj sowieckich — Benkowicz odmówił posłuszen. 
siwa. Obecnie skarży on misję sowiecką o 3-mle- 
sięczne odszkodowanie i o zwrot należności za 
przymusowe pożyczki państwowe sowieckie, któ- 
we musiał subskrybować. 

—0007% 
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KRONIKA 


TUR 
„CZWARTKÓWKA* 

We czwartek 9 bm. w Domu Robotniczym (ul. 
Dunajewskiego 5, II. p.) wygłosi tow. dr. Teodor 
Ringelheim odczyt p. t.: 

„APARAT KONTROLNY W USTROJU 
PAŃSTWA" 
Towarzysze! zjawcie się licznie na odczycie. 
„ Wslẹp bezplalny, wolne datki na oświalę robolni- 
czą. Początek o godz. 7 wieczór. 


TEATR TUR 

„CJANKALI* 
nadzwyczaj aktualna sztuka z życia proletar jadu, 
grana na deskch teiru TUR, zjednała sobie wielką 
popularność wśród robotników krakowskich. — 
Dwa pierwsze przedstawienia były wypełnione 
publicznością. Poraz tnzeci daje teatr TUR „Cjan- 
kali“ w niedzielę 12 bm. przy ul. Dunajewskiego 
5. Poprzedzi prelekcja dr, W. Szymańskiej. 

Sziuka napisana jest na tle propagandy świa- 
domego macierzyństwa. Nowe dekoracje i efekty 
świetine, Reżyser: Józef Cyrankiewicz. 

Początek o godzinie 6 wieczorem. Bilety w ce- 
mie od 1 złoty do 50 groszy do nabycia u tow. 
Ścibora w sekretarjacie TUR, a w dzień przed- 
stawienia w kasie teatralnej. 

— uuo — 

ZASIŁEK FUNDACJI ROCKEFELLERA DLA 
BIBLJOTEKI JAGIBŁLOŃSKIEJ. Bibljoteka Ja- 
giellońska otrzymała zawiadomienie z fundacji 
Rockefellera, że zarząd tej instylucji przyznał na- 
szej książnicy kwolę 1.000 dolarów na restaurację 
uszkodzonych rękopisów. Ten cenny dar zawdzię. 
cza Bibljoieka przedewszystkiem życzliwości dwu 
ekspertów fundacji Rockefellera: pp. S. M. Guan'a 
i dra J. V. Vam Siekle'go, którzy w lulym 1932 
zwiedzili zbiór rękopisów Bibljoieki Jagiellońskiej, 
oraz dzięki siaraniom rektora U. J. ks. K. Michal- 

. skiego. Zasiłek powyższy umożliwi oczywiście 
resiaurację tylko pewnej części rękopisów, gdyż 
liczba rękopisów uszkodzonych i wymagających 

-oprawy jest bardzo znaczna. 

PRZESZŁO 30.000 OSÓB ZWIEDZIŁO WY. 

* STAWĘ DROBIU, GOŁĘBI I KRÓLIKÓW, Nie- 

= bywały sukces odniosła wyslawa drobiu, gołębi, 

„królików i psów, urządzona w hałi wystawowej 
przy ul. Rajskiej. Najlepszym tego dowodem, że 
zwiedziło ją przeszło 30.000 osób. Komitet wysla- 
wowy złożony z pp. Szaszkiewicza, Malinowskie- 
go, Róhrenschefa, dr. Berskiego, Drozdowskiego, 
może być! dumny z sukcesu. Poniżej podajemy 
wykaz nagród przyznanych hodowcom. Za naj- 
lepsze okazy króli przyznano dyplomy Towarzy- 

' stwa hodowców drobiu w Krakowie naslępują- 
cym hodowcom: Dyplomy na medale złote: hodo- 
wla drobiu ras. i królików Juljana Perlisa, Stefa- 


ZY EN 


ni Franciszek, Bukowiński Stanisław, Naszydłow- 
ski Czesław, Biernat Piotr, Zając Henryk, Szym- 
kiewicz Józef, Paszek Jan, Zakiad hodowłi ogól- 
nej U. J., Piekarski Adam jun. Benedyklyński 
Józef, Kulpa Tadeusz, Hodowla w Bykowcu, Wię- 
zienie karno-śledcze (zarząd) Kraków, Broll Wil- 
helm, Krela Franciszek, Michoń Andrzej, Sołty. 
sowa Marja, Więzienie Pińczów Dział pracy, Zwią 
zek Sirzel. Kom. m. i pow. Kraków. Dyplomy na 
medale srebrne: Benedyklyński Józef, Sarna Jó- 
zef, Krela Franciszek, Piekarski Adam jun. Dy- 
plomy na medale srebrne: Kuczwał Maciej, Kulpa 
Tadeusz, Chytroś Antoni, więzienie karno-śledcze 
Kraków. W dziale przemysłu i handlu: dyplom 
na medal złoty: Małopolski Związek Mleczarski 
Kraków; dypłomy na medale srebrne: Krakowska 
Wytwórnia Konserw Rybnych i wędzarnia ryb 
„Adrjatyk” Kraków. Dyplom na medal zloty: za- 
rząd parku miejskiego Las Wolski za okazy dra- 
pieżnych zwierząt tutejszego zwierzyńca. 

WYCOFANIE AUTOBUSU KRAKÓW—ZAKO. 
PANE. Polski Związek turystyczny komunikuje, 
że komunikacja aulobusem marki „Saurer“ na li- 
nji Kraków—Zakopane zosiała z przyczyn od 
Związku niezależnych narazie zaniechaną. Z tego 
powodu komunikacja na tej linji odbywa się na- 
dal autobusami lżejszego typu, z odjazdami: z Kra- 
kowa o godzinie 8 i 16, z Zakopanego o godzinie 
8i 16. 

TRAGEDJA ZROZPACZONEJ MATKI. — Na 
schodach domu puzy ul. Wiślnej 8 nieznana ko- 
biela porzuciła dwoje dzieci w wieku 2 i 1 roku 
płci męskiej. Dzieci oddano do żłóbka. Widocznie 
glód i nędza doprowadziły malkę do tego czynu. 
Jest to już dnugi wypadek w b. tygodniu porzuce- 
nia kilkoletnich dzieci na ulicy. 

ŚMIECI LECA PRZECHOÓDNIOM NA GŁOWY 
Z OKIEN KAMIENIC. Wczoraj po godz. 9 rano 
przechodzący ulicą Łobzowską byli świadkami 
niezwykłego, a właściwie częstego w ostalnich cza- 
sach widowiska. Z okna II piętra kamienicy pod 
L. 8 tejże ulicy, zwisały na ulicę jakieś szmaty i 
zniszczone dywany, z klórych służąca trzepaczką 
wytrzepywała tumany kurzu oraz śmieci na prze- 
chodniów, zdążających do pracy. Nie pomogły 
wołania przechodniów — trzepanie zniszczonych 
dywanów trwało aż do skutku. Tego rodzaju eks- 
perymeniy powtarzają się codziennie nawet na 
najruchliwszych ulicach miasta. Straż bezpieczeń- 
siwa przypainuje się, nie reagując, jak z okien 
wyrzucają śmieci na przechodniów. Uchodzi to 
bezkarnie, mimo wyraźnych przepisów, zabrania- 
jacych trzepania dywanów i wyrzucania śmieci 
przez okno na ulicę. 

HISTORJE ZŁOÓDZIEJSKIE. Polewce Janowi, 
w Myślenicach, w czasie jazdy wozem ulicami 
Krakowa, skradziono w Podgórzu z wozu paczkę, 
zawierającą 83 sztuk kołnierzyków i sukienkę 
damską, wartości 300 zł. — Za kradzież gardero- 
by wartości 360 zt. z filji pralni Bębenka przy ul. 
Mogilskiej 16 aresztowano 22-lelniego Michała 


Surmę. — Za włamanie kasowe dokonane do za- 
kładu weterynarji U. J. przy ul. Czystej 18, are- 
szlowano Ojprycha Ludwika, Gargula Stefana i Ru 
deckiego Zygmunta. — Horak Kazimierz (lat 20) 
aresztowany zoslał za usilowaną kradzież garde- 
roby wartości 500 zł. z mieszkania p. Z. Rosenber- 
ga przy ul. Starowiślnej 58. 

NA GORĄCYM UCZYNKU. Majora Stanisława 
(lat 20) przytrzymano w chwili, gdy w towarzy- 
stwie dwóch nieznanych osobników usiłował wła- 
mać się do kiosku Reginy Faibenowej przy ul. Prą- 
dnickiej. Napoikani przez strażnika poczęli ucie- 
kać. Strażnik oddał jeden strzał rewolwerowy w 
powietrze, na odgłos którego nadbiegł posterunko- 
wy i wspólnie przytrzymał Majora. Reszla oprysz- 


ków zbiegła. 
TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we czwartek i jutro w piątek po cenach zniżo- 
nych powtórzenie doskonałej komedji Zygmunta Ka- 
węckiego „Teatr Kaliny“. 

GOŚCINNY WYSTĘP ADY SARI W „OPOWIEŚ- 
CIACH HOFFMANA“. Znakomita artystka p. Ada Sart 
po powrocie z dłuższego tournee zagranicą, gdzie świę- 
ciła niebywałe triumfy, wystąpi gościnnie w ponie- 
działek wieczorem w operze Jakóba Offenbacha „Opo- 
wieści Hoffimana w potrójnej partii Olimpii, Giulietty 
i Antonii. 

J- ALTER. znakomity śŚpiewak-tenor, nadkantór z 
Hannoweru, wystąpi w Krakowie dziś we czwartek wi 
Starym Teatrze z jedymym koncertem, na którym wy- 
kona szereg nieznanych u nas aryj oratoryjnych, sy- 
nagogalnych oraz pieśni ludowych i chasydzkich. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


STARANIEM „LITARTU” odbędzie się w sobotę I1 
lutego wieczór dyskusyjny pod tytułem: „Za czy prze- 
ciw „Wiadomościom Literackim“. — Mówią: Zbigniew: 
Grabowski, Tadeusz Kudliński, Jalu Kurek i Adam Po- 
lewika. Początek o godzinie 7 wieczorem w sali Ko- 
pernika (62) na Uniwersytecie Jagiellońskim. : 

POETYCKA PRELEKCJA W TOWARZYSTWIE MI- 
ŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI. Dziś we czwartek wygłosi w. 
czytelni Muzeum przemysłowego (ul. Smołeńsk 9) prot. 
Tadeusz Bocheński odczyt na temat „Z moich wędró- 
wek po książkach . Prelekcja, poświęcona duchowemu 
* twórczemu stosunkowi do książki, będzie bogato jlu- 
strowana recytacjami utworów w poetyckim przekła- 
dzie prelegenta. Początek odczytu o godzinie 8'15 wie- 
czarem. Wstęp. wolny i. bezplatny. 

TOWARZYSTWO KRZEWIENIA ŚWIADOMEGO 


. MACIERZYŃSTWA urządza dziś we czwartek o g0- 


dzinie 7 wieczorem w sali Bolońskiego zwyczajne ze- 
bramie członków. Wstęp dla członków i wprowadzo- 
nych przez członków gości wolny. 

„FOTOGRAFJA W BARWACH NATURALNYCH“. 
Na ten temat odczyt p. Witolda Karwackiego (ilustro- 
wany 150 autochromami) odbędzie się w sali polskiej 
YMCA (ul. Krowoderska 8) dziś we czwartek o godzi- 
mie 730 wieczorem. Zidjęcia obejmują Wenecję, Kraków 
i jego okolice. Fotografje te wykonał śp. Tadeusz Rzą- 


ca, sen. 
KARNAWAŁ 


BAL MEDYKÓW odbędzie się 11 bm. w Starym Tea. 
trze. Zaproszenia wydaje sekretariat Bratniej Pomocy, 


MARTA OSTENSO 78 


Ród szaleńców 


Ciąg dalszy. 

`  — Ba, gdyby był powód, to by tego nie ro- 
bili. Już ja ich znam! Jedna z nich — nie chcę 
“wymieniać nazwisk — powiedziała onegdaj: 
Ta biedna Elza Bowers! A jak w dodatku 
zadziera nosa! — Czemuż by nie? — zgro- 
milam ją, ale zmiarkowawszy, że słucham, 
zmilkły odrazu. Zazdrosne są, ta cała ho- 
„lota! Zazdroszczą Lili, że ma dobrego męża, 
: który się dla niej zamęcza i stwarza jej do- 
-mostwo — i zazdroszczą tobie, że wyszłaś za 
człowieka, którego by wszystkie razem nie 
były ziapały, nawet przy pomocy lassa! Nie 


mogą się pogodzić z myślą, że Elza Bowers 
dostała Carewa — to je gryzie! A najgorsza 
ta Blockowa, pomimo że jej córka także prze- 
-cie wyszła za Carewa. 
Elza uśmiechem pokryła irytację. Co ma 
oznaczać to ich współczucie? I długo po odej- 
ściu Fanny zastanawiała się nad tem, aż ją 
zdjął wstyd, że tyle uwagi przywiązuje do 
adaniny o niej i o Bejlisie. Wszak zna swyc 
siadów dostatecznie, by móc niespodziewać 
ię od nich czegoś innego! Przemocą odpę- 
dziła od siebie te wszystkie myśli, postana- 
wiając nie wspomnieć o tem nawet Bejlisowi. 
Żyła miłością, a wszystko, nawet małostkowe 
plotki otoczenia, potęgowały tylko wspaniałą 

pełnię jej życia. 
x 


a k 


- Pewnego wieczora styczniowego, Hilda Ca- 
tew przybyła do nich na wieczerzę. Towa- 
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od owej pamiętnej sceny w lecie, Elza rzadko 
tylko widywała RA Długo nie była w sta- 
nie myśleć o niej bez goryczy; teraz jednak, 
gdy miłość wypełniała jej życie, nie było 
miejsca dla uczuć nieprzyjaznych. Przytem 
Grace była już teraz tylko godną pożałowa- 
nia. 

* 
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Elza wprowadziła swych gošci do pokoju, 
a Grace usiadła tuż obok ogniska i zziębnięta 
pochyliła się ku płomieniom. Jakże stara i za- 
suszona była wdowa po Piotrze, jak trwożna 
i złamana! Elza przypomniała sobie różową, 
tryskającą zdrowiem młodą kobietę z przed 
dwunastu lat, kiedy w pokoju Bowersów ko- 
łysała się na krześle biegunowem, a kręgi sło- 
neczne igrały na jej białej jedwabnej sukni. 
l oto, co się z nią stało! 

Gderliwym tonem przerwała Hildzie, opo- 
wiadającej właśnie o dzieciach Nelly. — Co 
Bejlis robi tam na dworze? Czyż nie ma pa- 
robków? Czemu nie przychodzi raczej po- 
mówić ze mną? 

— Grace, wiesz przecie, że Bejlis spełnia 
sam połowę pracy przy gospodarswie! — 
cierpliwie odrzekła Hilda. — Nieraz opowia- 
daliśmy ci o tem, nieprawdaż. 

W tejże chwili Bejlis wszedł do domu. 
Grace również usłyszała jego kroki; w jej 
pochyleniu głowy, zdradzającem wytężone 
nasłuchiwanie było coś, co Elzę przeraziło. 
Gdy wreszcie wszedł do pokoju i zapaliwszy 
fajsę usiadł na poręczy jej krzesła, przeni- 
kliwe spojrzenie Grace, bezustannie biegło 
za nim. 

— (o słychać w domu? — spytał swobod- 


szyła jej Grace. Przez wszystkie miesiące, | nie, rzucając zapałkę w ogień, 


| 
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Oparł się wygodniej, przyczem ramię jego 
spoczęło na barku Elzy. W twarzy Grace 
o chorobliwym wyrazie napięcia, oczy prze- 
mieniły się w ostre, kłujące punkty. jej nie- 
naturalnie drętwe spojrzenie trwożyło Elzę. 
Zamierzała właśnie wstać i wyjść z pokoju, 
Gdy Grace nieprawdopodobnie słodkim gio- 
sem rzekła powoli: 

Bejsiu kochany, jaki ty jesteś podobny 
do Piotra! Z każdym dniem stajesz się po- 
dobniejszym do niego. i 

— Pochlebiasz mi, ciociu! — zaśmiał się 
Bejlis. — Piotr był bardzo piękny. 

Grace uśmiechnęła się czule. — Piotr był 
bardzo piękny! — powtórzyła nieprzytom- 
nie. — Wszystkie kobiety tak twierdziły. 
Wszystkie były zakochane w moim Piotrze. 

— W przyszłym tygodniu Michał zamie- 
rza pojechać do Teksasu! — wtrąciła Hilda. 

Ale Grace nie pozwoliła sobie przerwać. 

— Piotr również kochał kobiety ! — rze- 
kła głośniej. — A jak słyszę, i pod tym 
względem jesteś podobny do niego. On rów- 
nież chodził do tych wera Mówił, że mają 
w sobie coś dzikiego. Ale proszę cię, Bejsiu, 
miej się lepiej na baczności! Wiesz przecie, 
co stało się z Piotrem — a teraz ty jesteś, 
Piotrem. 

— Grace! 

Głos Hildy był ostry jak szlifowana stal. 
Palce Bejlisa wpiły się w bark Elzy, Wlepiła 
oczy w swe ręce, mocno splecione na kola- 
nach i czekała. 4 

Grace, z przymkniętemi oczyma, powoli 
opadia w giąb fotelu; cała jej postać zwiot- 
czała jak ciało znużonego dziecka. Elza 
uczuła dla niej nagle bezmierną litość, 

(Uiąg dalszy nastąpi). 


medyków codziennie między godzinami 13 a 14 (ulica 
Grzegórzecka 20, tel. 162-58). Dochód przeznaczony na 
pomoc dla niezamożnej młodzieży medycznej. 


Nr. 82, Czwartek 9 lutego 1938 


pracy, wymaga ogólnego porozumienia się zaintereso- 
wanych oraz „wyrażenia przez nich zbiorowej o tych 
iaktach opinii. ;Związek Zawodowy Pracowników Umy- 
słowych (ul, Sławkowska 6), doceniając potrzebę po- 


, wyższego, zwołuje wiec, w którym zapewne wezmą 


Z SALI SĄDOWEJ 


SENSACYJNA ROZPRAWA O PODPALENIE 
I OSZUSTWO 

Trzeci dzień rozprawy przed krak. sądem przy- 
sięgłych przeciw Reichertowi i Dudziakowi, oskar. 
żenym o zbrodnię podpalenia i oszustwa obfitował 
w szereg ciekawych momentów. Przesłuchiwano 
kom. pol. Mirka, który pierwszy przyszedł na miej 
sce pożaru i prowadził pierwiastkowe śledztwo w 
tej sprawie. Kom. Mirek oświadczył, że zną rodza. 
je podpaleń, gdyż prowadził szereg śledztw w po- 
dobnych sprawach. Był on dawniej nafciarzem 
w Borysławiu. Przedstawił on przebieg całego zaj- 
ścia i śledziwo, poczem zasypany został przez pro- 
buratora dr. Boryczkę, sędziów przysięgłych i o- 
brońców gradem pyiań. Dlugo mówiono o urzą- 
dzonym specjalnie przez podpalaczy kanaliku na- 
pchanym szmatami zamoczonemi w nafcie i pod- | 
palonemi świecą. Kanalikiera tym dostał się ogień ; 
do dymionów owiniętych również przesyconemi 
szmalami. Dymiony napełnione naftą pękły pod 
wpływem gorąca i rozlana nafta buchnęła plo- 
mieniem. 

NIEBYWAŁE ZAJŚCIE MIĘDZY 
KOM. MIRKIEM A DR. SZURLEJEM 

W dalszym ciągu przesłuchania, między komi. 
sarzeni Mirkiem a adw. dr. Szurlejem wynika 
nagle scysja. Mianowicie kom, Mirek w pewnej | 
chwili oświadcza, że na prowokację zwykł był | 
odpowiadać prowokacją, poczem wyjaśnia te sło- 
wa w nastepujący sposób: 

W czasie poprzedniej rozprawy masłano mi — 
mówi kom. Mirek — prowokatora, Nie chciałbym 
powiedzieć kto, zreszią powiem... jeden z panów 
mecenasów, o ile mi wiadomo mecenas Śzurlej. 

. Przyszedł do mnie jakiś osobnik, byl to złodziej, | 
karany już za kradzieże i opowiadał, że siedzial 
w więzieniu z oskarżonym Reicherlem. Przyszedł 
on do mnie i powiedział, że ma bardzo ważny do- 
wód i oświadczył golowość wyjawienia go pod 
warunkiem, jeśli mu dobrze zapłacą. Obiecałem 
mu w żarcie 2.000 zł., chociaż mój fundusz dyspo- 
zycyjny wynosi 400 zł. na rok dla całego Krako- 
wa. Nie miałem interesu w tem, by mu coś da- 
wać z własnej kieszeni. On żądał jednak więcej. 
Przyrzekłem mu więc 20.000 zł. Poznał, że żartu. 
je. Pozostało na tem, że otrzyma połowę ubezpie- 
czenia Reicherta i na tem się skończyło, bo go 
wyprawiłem, 

Na to wstaje adw. dr. Szurlej i głośno a stanow. 
ozo oświadcza, że nikogo nie posyłał do p. Mirka 
i nie wdawałby się wogóle w tego rodzaju kom- 
Pagie, gdyż uchybiałoby to jego godności oso. 

tej. 

Wreszcie podniesionym głosem jaśnia, że 
komisarza Mirka zaskarży o kaekan. Na uwa- 
ge świadka dr. Szurlej wyjaśnia, że o rozmowie 
kom. Mirka z Kurasiewiczem słyszał od swego 
klienta i jego znajomych. Dlatego więc uważał za 
stosowne wyjaśnić tę sprawę, ale pytaniami a nie 
twierdzeniem, jak to uczynił komisarz Mirek, 

„Wreszcie adw. Szurlej ogromnie wzburzony po- 
wiada, że pierwszy raz spotyka się z insynuacją 
tego rodzaju i zaczyna mówić jakieś przykre dla 
p. Mirka słowa, jednakże przew. dr. Cieślewski 
przerywa. mu. 

W czasie całego zajścia na sali przepełnionej 
publicznością panowało wiełkie poruszenie, tak, 
że przewodniczący upomniał słuchaczów. 

Po powyż incydencie obrońcy adw. dr. 
Aschenbrenner, adw. dr. Hollander i adw. dr. 
$zurlej przez przewodniczącego zadawali pytania 
świadkowi na rozmaite okoliczności, towarzy- 
szące przeprowadzeniu śledztwa przez świadka w 
sprawie pożaru baraku osk. Reicherta. Dalszy ciąg 
rozprawy dziś o godz. 9 rano. i 


twlazki I zgromadzenia 


BACZNOŚĆ TUROWCY ZE WSZYSTKICH DZIEL- 
NIC! W niedzielę 12 bm. o godzinie 10 rano w lokalu 
organizacji młodzieży TUR (ul. Dunajewskiego 5, III 
piętro) odbędzie się zebranie międzydzielnicowe. Obec- 
ność wszystkich TUR-owców obowiązkowa! 

WIEC PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH. — Nader 
przykre położenie tej kategorii pracowników, wzrost 
bezrobocia, długotrwałość takowego oraz pogarszające 
ten stan rzeczy, częściowe tylko wypłacanie zasiłków 
ma wypadek braku pracy, a poza tem wzmaganie się 
tendencyj, zmierzających do pogorszenia zarówno t- 
stawy o ubezpieczeniu, jak j innych przepisów prawa 


l 


udział wszyscy pracownicy umysłowi, bez względu na 
zapatrywania polityczne oraz przynależność związko- 
wą. Wiec ten odbędzie się dnia 14 lutego br, w sal 
Związku górników (Aleja Krasińskiego 15). Początek 
o godzinie 6'30 wieczorem. 


ODCZYTY TUR 


U tramwajarzy (plac Serkowskiego 7 — Podgórze): 
czwartek 9 bm. o godzinie 7 wieczorem tow. Wł. Ma- 
tula: „Rola klasowych Związków zawodowych w do- 
bie obecnego kryzysu”, 

Łobzów (TUR): czwartek 9 bm. o godzinie 7 wieczo- 
rem tow. Sawicki: „Etyka przyszłości". 

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smolki 9): w piątek 
10 bm. o godzinie 7 wieczorem tow. I. Lehman; „Poga. 
danka przyrodnicza”. 

Zakrzówek (TUR): w piątek 10 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem tow. Sawicki: „Człowiek pierwotny i pierwo- 
tna kultura", 

ZZK (ul. Warszawska 15): w sobotę 11 bm. o godzi- 
nle 7 wieczorem tow. Wł. Matula: „Rola klasowych | 
Związków zawodowych w dobie obecnego kryzysu“. 

Płaszów (TUR): niedziela 12 bm. o godzinie 4 popo- 
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łudniu tow. Hochfeld: „Co to jest hitleryzm“. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Czwartek: „Teatr Kaliny". 
Piątek: „Teatr Kaliny" 
Sobota: „Romans“ (premjera). 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 

Czwartek, 9 bm. Ludwik Krzyżanowski: O „Roman* 
sie“ Sheldona. 

Piątek, 10 bm. prof. Uniw, Jagiell. dr. Witold Wil- 
kosz: „Zagadnienia nowoczesnej fizyki“. l 


KINOTEATRY 


Adrła: „Trader Horn“. 

Apollo: „Białe szaleństwo“. 

Atlantic: „Bezdomni“ ($owkino). 

Bagatela: „Bezdomni“. 

Dom żotnierza: „Zbrukana lilja“. 

Muzeum: „Dzwonnik z Notre Dame“ (Lon Chaney). 

Promień: „Parada miłości“ (Jeanette MacDonald i M. 
Chevalier). 
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Słońce: „Bezimienni bohaterowie” (Brodzisz, Jaracz. 
Bodo). 
Świt: „Halka“ (Lad:s Kiepura). 
Sztuka: „Raj podlotków“. 
Uciecha: „Wiktorja i jej huzar' (Ivan Petrowicz). 
Wanda: „10 procent dla mnie“. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 9 lutego 

„11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: Gramofon. 12.30: Ko. 
munikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z Pil- 
harmonii warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Komunikaty harcerskie. 15.35: Odczyt z Warsza- 
wy: „Jak oszczędzają u nas i gdzieindziej”. 15.50: Gra- 
mofon. 16.25: Kurs średni francuskiego. 16.40: Odczyt 
z Warszawy: „O poezji chińskiej". 17.00: Gramofon. 
17.40: Odczyt aktualny. 18.00: Muzyka lekka z War- 
szawy. W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Skrzyw. 
ka pocztowa — inż. Stanisław Broniewski. 19.15: Roz-- 
maitości, komunikaty. 19.30: Kwadrans literacki z War- 
szawy: „Prawdziwa sztuka życia“ — Kornela Maku- 
szyńiskiego. 19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Muzyka 
lekka z Warszawy. 21.30: Słuchowisko z Warszawy: - 
„Przygoda“ — Pomtoppidana. 22.15: Muzyka lekka i 
taneczna. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Mu» 
zyka lekka. 24.00: Hejnał. 

Piątek 10 lutego 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorołogiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Koncert z Gdyni. — 
13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat 
gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwil- 
ka morska i kolonialna. 15.35: Odczyt z Warszawy: 
„Dlaczego nie mogłoby istnieć państwo polskię bez 
własnego dostępu do morza“ — wygłosi dr. Strassbut- 
zer. 1550: Odczyt z Warszawy: „Sprawa dostępu 
Polski do morza na konferencji pokojowej w Wersa- 
lu". 16.00: Gramofon. 16.25: Odczyt: „Gabinet figur 
woskowych“ — wygłosi p. A. Lutwak. 16.40: Odczyt 
z Warszawy: „Uczony i jego Ieboratorjum w obrazie 
filmowym“. 17.00: Audycja z Warszawy: „Święto mo- 
rza”. 18.50: Komunikat narciarski, 19.00: Rozmaitości, . 
komunikaty. 19.20: Wiadomości bieżące. 19.30: Felje- 
ton z Warszawy: „Dusza morza“. 19.45: Dziennik ra- 
djowy. 20.00: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: 
Koncert symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. —. 
22.40: Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika ra- 
djowego. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Re. 
transmisje zagraniczne. 24.00: Hejnał. 


AOZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZÓD”! 


Lad 


W WARSZAWIE I JEJ ODDZIAŁY W KRAKOWIE. 
KATOWICACH, POZNANIU I LWOWIE 


załatwiają najszybciej I najtaniej 


INKASO WEKSLI I INNYCH DOKUMENTÓW 
WIERZYTELNOŚCIOWYCH 


płatnych we wszystkich miejscowościach Rzeczypospolitej Polskiej. 


Zainkasowane kwoty zalicza P. K. ©. bezpośrednio I niezwłocznie 
na konia czekowe zleceniodawców. 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. i=: 


PPYPPTPYTYTYTPYPYY 


EDNOLIT" 


i, GRODZKA 9 
jedyny w Krakowie DOM TOWAROWY 
o Ściśle jednolitych cenach od 25 gr 
do 3*— zł — prosi o zwiedzenie maga- 
zynu bez obowiązku kupna. 


WACŁAW MATYJA 


Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa“ 


poleca P. T. Publiczności 


zawsze śwleże wędliny oraz mięso doborowej jakości 


po cenach konkurencyjnych. 


a Leela neki „W T =" AB a PO CERĘ OR 
, Wydawca; Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Marjąn Porcząk, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, lgnacego Winiarskiego. 


